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W ychodzi codziennie.
PiHdp)it> wynosi: we Lwewls rocmie 18 lir. — 

p !ro i*ni« 9 *lr. — kwartalnie 4 itr. 60 cL -  
miesięcznie 1 itr. 50 ct.

prŁ «v<m pu itow^ w Państwie Austr] sokiem
roc nie 22 itr. — półrocznie 11 ilr. — kwar-;»( 
me 5 ilr. 50 ct. — miesinczn.e 1 itr. 85 ct.

; do całych Niomiec 
erg-., kwartalnie 4 t»>

Z pncytkij pocztową za
rocmio 16 talarów ... . .. . --------
5 arg.—  do Francji i Auglji rocznic 108 fre.(kov» 
kwartalnie 27 franków —  do Bflfcjii Włoch 
ffwNijcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 Ir.

Numer pojeaynczy tosztnje fi ct

Przssprate l ruiD.zrila przyjataju: w« L
Bióro administracji „Dzienmkr ols kiego
placu Halickim i Ajencja i . Piątkowa 
plac katedralny, we Wlsmiu, w Hamburga, Fi 
furcie a. M., w Bsrlmle, w Lipska, Bazylei 
[Siwajcarja] i Wraotawla pp. H-U e istota k V .  
gier, VI Wiedniu: F. *,8h, i .  Mowa, Zygi_aat
Kotkowski, Auwinkel Nr. 8.

(głoszenia przyjmują się aa opłaą * ct. oe miejsca 
objętości jednego wierna drobnym dmkien'. 
(nonpareille) opróca opłaty stemplowej 30 ot. ss 
kaidoraiowe nmiesLCi..nie.

Js ty  z pieniędzmi maji, by ' praesyłane f ranca  4s 
Administracji,, Dziennika Polskiego*.— Listy rekla 
tnący ine ni6 opiecsętowaae ni l podlegają opłacie

Masfryntói Redaiojs nic iwraca.

Ł w 6 w  30. stycznia.
Instytucja straży ogniowych ochotniczych 

należy bezsprzecznie do rzędu najpożyteczniej
sza ‘h organizacyj. Jeżeli bowiem towarzystwa 
naukowo, pedagogiczne, agronomiczne, przemy
słowe, zaliczkowe itp., mają na celu krzewie
nie produkcji w dziedzinie umysłowej i mate- 
rialnej, to towarzystwa straży ochotniczych ma
ja* szczytne zadanie ochraniać rezultaty tej pro
dukcji od strat dotkliwych, i wszystkie narody 
cywilizowane pojęły ważność tej organizacji. Mi
mo bardzo wielkiego rozgałęzienia systemu ase
kuracyjnego, a raczej właśnie dla niego, organi
zacja straży ogniowych ochotniczych doszła do 
wielkiego stopnia doskonałości w stanach Zje
dnoczonych, w Anglji, we Francji a osobliwie w 
Niemczech, gdzie nie mówiąc już o wielkich 
miastach, każda najmniejsza mieścina, [każda 
niemal większa fabryka, każda wioska posiada 
korpus pożarniczy, ściśle urządzony ua ekono
micznej zasadzie podziału pracy.

Z głębokiego poczucia wielkiej potrzeby 
rozpoczął się i u nas pewien ruch pod tym 
względem, a początek dały miasta Kraków i 
Lwów, bacząc na miljonowe luki, jakie co ro
ku wyrywał płomień w dobrobycie ludności 
krajowej. Straż krakowska zawiązana pierwo
tnie pod opieką tamtejszego Towarzystwa ase
kuracyjnego, wywarła wpływ na utworzenie stia- 
4y w kilku miastach zachodniej części kraju. 
L w ów  przykładom swoim pociągnął miasta 
w schodni jgalicyjskie, i obecnie liczymy wT kraju 
już około 30 towarzystw strażackich , porządnie 
utri ymywanych. Należy do nich przeważnie mło
dzież, co jest zresztą rzeczą naturalną — ale o- 
sobliwie u» prowincji wielu ze starszej wiary 
zaciągu^0 się w szeregi, by przodować młodzie
ży doświadczeniem i zimną krwią.

W ogolę jednak rzeczy biorąc —  rzecz idzie 
oporem jak wszystko u nas. Wsteczny konser
watyzm wT najnaturalniejszej rzeczy upatruje no
watorstwo, a gnuśność umysłowa bardzo wielu 
naczelników gmin staje okoniem, gdzie i jak tyl
ko może. W samym Lwowie instytucja ta mia- 
-łm dotąd do walczenia z nadzwyczajną obojętno
ścią mieszczaństwa, a jeszcze więcej ze strony 
te. inteligencji, która przecież powinna przodo
wać w usuwaniu przesądów. Młodzież akade
micka dopiero w ostatnich czasach okazuje wię
cej skłonności do przystepywania. Przy nastrę- 
czon i ^osobności musimy ti sprostować wer
sje przez nieprzychylną osobistosc rozpowsze
c h n i  ■ kilkakrotnie wyzyskiwaną, jakoby re
duktor odpowiedzialny dziennika n̂ ef° ; .b d̂̂ ' 
cy członkiem lwowskiej straży oc o n J* 
jednem  zgromadzeniu takowej nzył ob< * g 
wyrazu o akademikach. Z czystem sumieniem 
powołać się on może na świadectwo v szystkicn 
wówczas obecnych kolegów, że wyraz przez nie
go użyty tyczy się tylko kilku bliżej scharakte
ryzowanych osób, ale nie ogółu młodzieży aka
demickiej, którą przecież uważamy za najlepszy 
zaród i żywioł instytucji pożarniczych na pro
wincji._______________

BRACIA PRZYRODNI.
Przez

P c n s o n  du T e r r a i l .

a. In /) .
IX.

J o a n n a .
Zabłysł! ' nareszcie ów uiedai lny poranek, tak 

poi-dany orzez Cerize i ftił«da d ń< wczyna, wstawszy 
K t L ?  r dniem kończ) ła swe przygotowana dc szv- 
wająo subio sukienkę i przypinając ostatnią wstążkę
do skromnego kapelasika. Potem upoi z t j
pokój zii starannością cechującą paryskie grjzi ^
■ ‘ a ua d ó ł  by kuj/.ć mLka i biAki na śniadanie. 

Na tych di obłiustkach upłynął jej czas do połu-V ----------  *M M W onik«CiU u p i j  J —j  |
dnia. Następnie fibr-ra się i wesoła lak ptaó. *k »5 '  
latujący z gnl-zda, zabierała się do wyjścia, gdy w tem 
zapukano łagodnie do jej drzwi. . ,

—  Proszę wejść, rzekła Ceriza i we dr/wiach 
ukazała się młoda dziewczyna, słuszna, blada, ubrana 
czarno, a której piękność nosiła cechę łagodności i 
amutku. .

  A ! zawołała kwiaciarka z pewnym odcieniem
uszanowania w głosie, to pan. Dftnuu Joanno! Jaka 
pani dobra jesteś, ża przychoJzisz do mnie.

I Ceriza wzięła w swe drobne rączki piękne białe 
lecz nieco wychudłe ręce młodej « ziewezyny i serde- 
cżftie je  uścisnęła.

—  Dawno nie byłam u ciebie, odrzekła Joanna 
i nie miałam o tobie wiadomości... A przytem chcę ci 
diii adres nowego mego poroie izrania.

—  Więc pani wyniosłaś się?
—  Tak je t, od tygodnia. Mieszkam teraz przy 

ulicy Meslay nr. 11.
Joanna mieszkała przedtem w domu gdziei umarł 

ojciec Cerizy i od tej to mianowicie epoki datowały 
się stosunki dwóch młodych dziewcząt.

Historja Joanny była prosta i rzewna. Za czasów 
gdy rytownik na miedzi mieszkał przy ulicy Chapou 
z ioną i ostatnią swą córką, gdyż Bakarara już ucie
k ł .  z pod rodzicielskiego dachu, dwie kobiety, czarno 
ubrane najęły mieszkanie na tom saneni piątein pię
tn o  z i skromną sumę sześciuset franków. Służba ich 
składała się z jednej tylko starej służącej. Była to

Wydział krajowy, do którego za pośredni
ctwem sojmu udawała sic przed rokiem lwo
wska straż ochotnicza o racjonalniejsze poparcie 
bezpieczeństwa pożarniczego po gminach wiej
skich i małomiasteczkowych, jeszcze mniej oka
zał zrozumienia, niż nie jeden t, kołtun “ miejski. 
Nawet nie poinformował się z Czech, jak tam 
władze autonomiczne urządzają pc gminach słu
żbę pożarniczą; zamiast wydać przepisy, i za
rządzić śąisłe ich dopilnowanie, schował wszy
stko ad acta, Skoro takie usposobienie u ,*óry, 
to nic dziwnego, że wydziały powiatowo trzy
mają się wiernie zasady lelum-polelnm, a nie
którzy burmistrze znakomitszych nawet jpiast 
Galicji są wprost przeciwni instytucji.

Opór ten da się przełamać tylko wytrwa
łem postępowaniem naprzód, a a wszyatkich 
istniejących już strażach cięży solidarny obowią
zek, przełamywać reniteueię coraz dalej, coraz 
dalej. Co ao punktu funduszów — to zalecamy 
w szczególności zawiązywanie stałych teatrów 
amatorskich, jak to radzą sobie z najlopszem 
powodzeniem straże ogniowe Jarosławia, Żółkwi 
i Złoczowa, dąjąc miastom dwie korzyści za je
dnym zachodem. Najlepsze nadzieje pokładamy 
w lwowskiej straży, która powinna spełniać da
lej misję zarodową, której się podjęła, a wkrót
ce może powiedzie się urzeczywistnić poruszoną 
przed 2 laty na zjeździe w V* ieliezoe myśl u- 
tworzenia związku straży ochotniczych dla sprę
żystszego popierania dalszej organizacji.

G Ł O S Y  z  K R A JU .
Z  p o d  G lo d o m a n k n  28. stycznia. (Trwoga 

duchowieństwa; krach chłopski). Wiadomość telegrafi
czna, że minister Stroinayer wniósł na pierwszera po
siedzeniu Rady państwa projekt reformy duchowień
stwa w Austrji, sprawiła zadziwiające wrażenie w dje- 
cezji tarnowskiej. Słychać teraz g łosy : „przecie raz 
zniosą rażącą niesprawiedliwość, jaką spleśniałe śre
dniowieczne czasy między duchowieństwem zaprowa
dziły!“

1 o cóż właściwie chodzi? Jeżeli potrzebna jest, 
jaka reforma dla duchowieństwa, musi być w tera
źniejszym ustroni jakaś wadliwość, bo inaczej nie pra- 

| gnęłoby same duchowieństwo reformy. Zdania w tym 
względzie są dwoj’akie: Tak zwani postępowcy twier
dzą: duchowieństwo katolickie stanowi w kraju jedną 
korporację, czyli stowarzyszenie ; majątek jego jet to 
bauk, z którego członkowie pobierać powinni za swo
ją pracę i czynności należne procenta, a za wkłady 
dywidendę; kto/podwójnie pracuje, niech podwójnie 
bierze, kto dłużej pracuje, więcej mu się należy ; _»le 
tego niestety nie znajdujemy w stowarzyszeniu ducho
wieństwa. Majątek jest rozstrzelony r.a p araf je, niesto
sownie podzielooy, według własnego widzimisię pleba
nów zarządzany, źle administrowany —  jeden tuczy 
się tysiącami, a drugi ledwie żyje.

Serwiliści zaś mówią: Majątek duchownj jest nie- 
*vk»lr.y, bo jest własnością prywatną, darowizną, fun
dacją; sukcesorom fundatora wolno nadać pojadę komu 
się podoba; pizer zebranie majątku kościelnego w je
dną masę, stanie się pokrzywdzenia. Rząd ani sejm 
nie ma,ą pra»a zabierać majątku prywatni go większe
go, celem dzielenia go między uboższe plebanje; ztąd 
narzekanie na niesprawiedliwość ducha czasu.

O ile te zdania ru ugruntowane lub nie, nale
żałoby je wyjaśnić, ale nie chodri tu o wiarę 
przodków, ani też o narodowość; chodzi tu tylko o
matka z córkąr Pani Baloer straciła męża, który zgi
na! yrzv oblężeniu Konstantyny, nie pozostawiając 
swei wdowie i sierocie nic oprócz skromnej pennji ty
siąca pięciuset franków i rentę trzyprocentową na 
tvsiac franków. Pani Balder z córką zamieszkały

t«j ludnej dzielnicy, po części przez oszczędność, 
no ,'ześci «aś by zapomniano o nich w wykwintnym 

bogatym świecie na jakim błyszczały dotąd, gdyż na 
rok przed swą śmiercią, pułkov nk 8trac'ł ^ E u i

Joannę sierotą. . n., _
Joanna miała wówczas ośmuaście lat. iiy p ę- 

fcna tą pięknością śmiałą i dumną, jaka z aje 
wyłącznym przywilejem starych rodów.
H  krew nie iległa pokusom przedstawiającym się ze 
wszech stron ubóstwu i samotności. Sama n® '■ e’ 
pozostała czystą jak kwiat rosnący n*d przepa ią. 
Od roku już Joanna była sierotą. Pewien rodzaj za
żyłości wytworzył się między nią a młodą kwiaciai 
ką, zwł_szcza] od śmierci pani Balder, którą Łenza 
doglądała w chorobie i której zamknęła oczy z Pe . 
nym szacunku smntkiem prawdziwej córki. Joinna . 
Ceriza widywały 8ię często. Joanna nazywała kwia
ciarkę popronu „Ceriząu, ta zaś mianowała ją 
n ą / Czasami młoda robotnica cały wieczór spędzała 
u dawnej swej sąsiadki, u której stara służąca Ger 
truda, dawna piastn-ika, służyła zawsze z macierzyń 
ską bezinteresownością

Joanna usiadła koło Cerizy, która Ją zapytała:
  Jakto? pan» przeniosłaś się?
__ Tak jest, odrzekła młoda dziewczyna, uznały

śmy z Gertrudą, że lokal na8s. jest za drogi, teraz 
z w ła s z c z a  gdy mamy tylko tysiąc franków dochodu, 

iyż pensja mojej matki ustała wraz z jej śmiercią. 
Na wspomnienie matki Joanna westchnęła głębo

ko i łza zawisła w jej wielki ;h błękitnych oczach.
Joanno b y ła  ja sn ow łosa  bii ła  ja k  Fornariua Ra

faela a profil je j przyp om in a ł n a jczystsze i n a joop ra -
wniejsze typy- , ,, . .

_  B iedna p a n i! szepnęła  (FBfiza, za p o im ra iąc , że
sama u t r z y m u j e  się z jednego franka pi ;ćdzie,ięci,i 
centymów dziennie, & pomimo to śpiewa po Całych 
driach jak ptaszek. _

  Przychodzę tu z wizytą i w małym interesie

dewizę: „dignus est operarius raercedi s u c i chodzi tu 
o materjalizm; czekajmy jak się z tego Rada państwa 
z rządem wyv iąże. Tymczasem słuchajcie próbki kra
chu, który grożi małym kapitałom.

Wiadomo że chłopstwo w naszym kraju rzuciło 
się samo w objęcia pożyczek i  banków, myśląc, że i o- 
bie cudzym pieniądzem pomoże w biedzie. Przejadłszy 
pożyczone kapitały, słyszy upomnienia c zw-ot kapi
tałów i procentów, a tu rok za rokiem nieurodzaj. Cóż 
się dzieje? Nędza stała się potrzebą wynalazków. Na
sze chłopstwo w ostatniej nędzy zaczęło myśleć, ale 
niestety n: e ku lepszemu. Panowie adwokaci przewra
cają i nicują paragrafy ; nie dziwota, to  to ich fach; 
długo chłopi przypatrywali się temu krętactwu, i już 
pojęli: Otóż chłop dziś pożycza, daje weksel na wiele 
się komu podoba, a tymczasem już poptrzednio zapisał 
na *mię, córkę lub svna swój mająte&. Wierzyciel 
przychodzi: „Jon,o, tratle wychodzi, dajcie piniądze." 
Chłop się śmieje : „a weźże mi dnszę, kiedy nimam 
majątku: wsadź mnie do aresztu,, to mi dasz je ś ć ; ja 
nie mam nic!“

Jak dalece zaś hlopstwo poatąpało w lichwie —  
to próbka druga i fakt „Józefie! pożycz hil 3 pa
pierki i ćwierć owsa, bo mam jechań do T .“  „Dobrze, 
pożyczę, ale mi da_i strjonko za rz<iką.u —  „Niech i 
tak będzie.u Józef posiał d u  stajonna korzec pszenicy, 
zebrał kóp 12, wydała kopa po pół korca, mamy 72 
guldeny. Na drugi rok : „Józefie: nie oddałeś mi 3
papierki i owsa, ja  piaieję to stajonko.u —  „Ha, po- 
siej !* Miał 8 kóp. Na trzeci rok spokładał sobie je
szcze Józef to poie w nadziei wywiezienia nawozu __
ale właściciel rzekł „nie dam,a ztąd proces, który się
skończył na oddaniu 3 guldenów i ćwierci owsa. __
Trzecia próbka: „Kum ie, dajcie mi konie do orki, ja' 
wam odrobię do żniwa.“ —  „Dobrze.11 Orał kam dzień 
parą końmi, dostał przytem sarn jedzenie i konie przez 
cały dzień. U nas płaci się zwykle od pary koui do 
orki na dzień guldena. Kumowi kazano odrobić do 
żniwa 12 dn i; azień płaci się do żniwa 40 ct. , więc 
od guldenn 4.80. Któż więcej bierze? Czy chłop chło
pa nie Z' idrze ze skóry ? —  Jakaż przyszłość na małe 
L „p>tały ? Otóż krach, bez granic krach, któremu już 
nikt zaradzić nie zdoła ; otóż owoce lenistwa sejmów 
nad ustawami gminnemu

„ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . "
Z Poznania 28. stycznia.

j (Jak się u nas bronią. —  Żydzi, Niemr-y i Polacy. —  Ich 
! stosunek wzajemny do siebie. —  Nasze koło towarzyskie. —  Koło 
I przemysłowców. —  Koło młodzieży handlowej. —  Kółko towarzy

skie. —  Resursa obywatelska. —  Odczyty. —  Teatr. Uwagi 
nad naszym teatrem).

Książę karnawał nie cieszył się nigdy zbytnio na- 
szemi względami, lecz tego roku powodzi mu się u 
nas o wie)a gorzej, niźli lat zeBzłych, gorzej niż roku 
opamiętania kiedy to garBtka dziolue; polskiej mło
dzieży, żyjącej wspomnieniami zielonego stolika i aran
żującej przedstawienia teatralne „przy drzwiach za
mkniętych, pląsała wesoło po sali Bazarowej, śmiejąc 
się z żałobnej daniny, jaką na się dobrowolnie skamie
niały z bolu naród nałożył. Nie wiem czemu to przy
pisać ozy ogólnemu zubożeniu, czy wsiąkającej różne- 
mi arterjami w piersi nasze apatji, dość, że obecnie 
nikt nie myśli o balach i zabawach publicznych a 
gdy zeszłej zimy mieliśmy kilkanaście dość ożywio
nych balów, obecnie Balu Bazarowa skazaną zesrała na 
rozpamiętywanie o minionej świetności. Nic prawie 
również nie słyszymy o zebraniach prywatnych, choć
by n.wot w kołach szczuplejszych i ta to właśnie o- 
kolirzność świadczy smutnie o potrzebach towarzyskie
go u nas pożycia. Już to pod względom towa-zyskiem 
Poznań przedstawia się gorzej od pierwszej lepszej 
mieściny. Winne temu częścią nieszczęsne stosunki, 
w większej atoli części wina spada na naB samvch nie

umiejących czy n.e chcących zrzucić z siebie pętów 
zaściankowości, przesądów, kastowości... Poznań sam 
rozpada się na trzy ł ieJkio obozy na: Polaków, Niem
ców i żydów. Ci ostatni najwięcej okazują życia, osi 
to zmpełniaja przeważnie teatry, koncerta, ogrody, lo
kale publiczne, oni nadają miastu naazema nieco ru
chliwszą fizjonomję, jednem słowem żydzi, w których 
rękach zgromadziły się złote arterje, nadają niejaki 
ton Poznaniowi, Który dźwiga też na każdym kroku 
wybitne ceony żydowszczyzny. Dla uzupełnień*!1 cha
rakterystyki dodać nam jeszcze należy, że najpiękniej
sze dzielnice miasta, naiwykwintniejsze pomieszkania 
zajmują Bynowie Izraela, oni. to wzięli w monopol te 
co się zowie dobrym tonem, elegancją, im niejako wy
łączne pizysluguje prawo rozbiiauia się po biukaoh 
poznańskich powozami i karetami z pierwszych f*» 
bryk wiedeńskich, z nich w końcu żyją praewaśniw 
nasi kupcy, przedsiębiorcy, nie wyłączając i polskich.

Obóz ten tyle u nas wpływowy i tyle 
jest, mimo że na naszych wzrósł i wzbogacił sit. sw e  
ciach, nawskróś nieprzyjaznym narodowości polakiej. 
Rzadki* tylko wyjątki, aby żyd wśród n*s zamieszkały 
odezwał się sympatycznie o Polakach; pletnie to, któ- 
rem przeważnie posługuje się rżąd pruski w walce 
przeciw naszemu żywiołowi, straconem jea: dla aat. a 
przynajmniej straconem tak długo, jak długc* trwa 
stan obecny, nie użyczający zydoin w łączeniu sie a 
Polakami żadnej a żadnej materjamej czy moralaej 
korzyści. Po co im szukać sojuszu z nami, kiedy rola 
obecna w Prusiech jest im arcywygodną!

Dziwnem jest, że w tym stanie rzeczy społeczeń
stwo niemieckie bynajmniej me amalgamuje się s ży
dami. owszem odsuwa się od nich i tworsy osobną za
pełnię kolonię, niestykąjącą się ani z izraelitam: ani a 
Polakami, choć z ostatnimi chętuiejby o wiele wcho
dziło w stosunki, uiżli z pierwszymi. Tym sposobem 
Niemcy łączą się jedynie z żydami na polu interesu 
osobistego lub publicznego, unikając zawiazywauia ta
kich stosunków, kióreby mogiy wpływać na przeobra
żenie towarzyskiego i społecznego życia między temi, 
tak niby blizkiemi a przecież obcem obozami.

Tutejsza kolonja niemiecka składa się przeważało 
z ludzi pracy, z ludzi zmuszonych rachować się i p a 
szom i niemogących pozwalać sobie tego zbytku, jaci 
spotykać się daje u żydów a często majętniejszych lub 
goniących ostatkami I olaków. Są to po większej czę
ści urzędnicy, wysłużeni wojskowi, skrom-  rentierzy, 
rzemieślnicy, a niekiedy właściciele domów i kuDcy. 
l.udek to systematyczny, skromny, na oko potulny, 
lecz w głębi butny i dumny z wielkiej swej ojczyzny, 
cesarza Wilhelma, Bismarka, Roona, Falka, trzyma
jący się za ręce i żyjący z sobą w ewangieheznej rsec 
można zgodzie. Ludek ten czyta pilnie Posener Ztg. 
iub Osldcuische Ztg., wychodzi latem gromadni* aa 
przechadzki za miasto, oblega stoły i ławki ogrodów 
posilając się w około kuflem piwa, piękniejsza jego 
połowa urządza tak zwane „Klatschlcafee", cza* iin 
składkowe zabawy, zwiedza teatr ludowy, gdzie robiąo 
zawzięcie pończochy, przysłuchuje się uważnie postom 
i kasperladom, turturowanyin przez tuzinkowycn akto
rów, krótko i węzłowato, jak może uprzyjemnia sobie 
w skromnych rozmiarach ten padół płaczu. Do tego 
obozu zaliczyćoy mi nalażało oficerów tutejszego łioz- 
negc garnizonu, lecz ci mało żyją z cywJnymi, two
rząc dia siebie o*obne zupełnie niemal koło, co im o 
tyle jest łatwiejszem, że wielu oficerów posiada łiosne 
rodziny, dostarczające sporego kontyngensu płci nado
bnej w razie jakie, zabawy, zehrania lub bnliku. 
Tak tedy synowie MarBa nie potrzebują u razach nad
zwyczajnych zapożyczać się u cywilistów, na których, 
mimo ie całe Prusy są jednym wielkim obozem wo
jennym, patrzą się z ukosa. Zwykła to wada panów, 
mających przywilej pobrzękiwać pałaszem!

A  Polscy ? Ci żyją rozdrobnieni, rozrzuceni, po
dzieleni nt rozliczne koterje i koieryjki. W ięc mamy 
koła arystokratyczne, koła dalej, w których skupia się 
nieliczny żywioi miejskiej inteligencji, koła mieszczań-

kochana Cerizo, mówiła dalej Joanna znowu westchną
wszy, ale zarazem tonem szlachetnej otwartości.

—  A ! zawołała Cer.-a, mów pani!... Jesteu go
towa do usług.

Lekki rumieniec wystąpił na policzki Joanny.
— Gertruda, tak zaczęła, jest już bardzo stara i 

prawie nic nie widzi. Biedna kobiecina aby mi słu
żyć i uczynić mi życie znośniejszem pozbawia się 
wszelkich wygód.

—  Poczciwa Gertruda!... szepnęła Ceriza.
—  Otóż, ciągnęła dalej Joanna, chciałabym ulżyć 

jej, a do tego potrzeba pieniędzy...
—  Mam dwieście franków w kąęw oatczędności! 

zawołała Ceriza. Chcesz je  mień pani ?
—  Nie, dziękuję, drogi, przyjąć,iołko, od rzeki a 

Joanna. Nie o to idzie... Chciałabym pracować...
—  Pani? A ! zawołała Ceriza, osoba takiego sta' 

nu!... Ależ popatrz pani tylko na swoje piękne ręce... 
Czyż one do pracy stworzone? Pani lua pracować!... 
panna szlachetnie urodzona!....

—  Praca, odrzekła z prostotą Joanna jest dru- 
giem szlachectwem... być może iż jedynie prawdzi- 
wem... Dlaczegóż wstydzić się pracy?

Ceriza patrzała na młodą dziewczynę z naiwnem 
uwielbieniem i nie znalazła ani słowu zarzutu na tak 
Szlachetną od j o wiedź.

—  Słuchaj, Cerizo, zaczęła znowu Joanna, w kla
sztorze nauczyłam się szyć i haftować, jestem nawet 
bardzo w tem zręczna... a przytem mam dobrą wolę. 
Jeśli kochasz mię cokolwiek, to znajdziesz mi jaki 
magazyn haftu, gdzie mogłabyś mię zarekomendować 
i gdzieby mi dano robotę do domu.

—  Zarekomendować panią w magazynie! zawoła
ła Ceriza, której przyszła myśl znakomita, nie, pani, 
ja lepiej zrobię

—  Cóż naprzykład, Cerizo?
— A oto co, rzekła kwiaciarka, figlarnie uśmie

chając się ; znam jeden magazyn haftów, w którym 
pierwsza panna jest moją przyjaciółi_ą; zażądam u niej 
roboty dla pani, za tydzień pani oddasz mi tę robotę, 
a ja ją odniosę razem z moją, gdyż mój magazyn 
znajduje się tuż obok... Pojmujesz pani, że będzie to 
merównie właściwiej dla pani, a dla mnie będzie to 
bardzo przyjemnie, gdyż bęoę miała pretekst odwie
dzania jej częściej.

I Ceriza z wylaniem ścisnęła rękę Joanny i spoj
rzała błagalnym wzrokiem, który zdawał się mówić:

—  Nie odmawiaj mi...

— Droga Cerizo, szepnęła młoda dziewczyna, ja 
kaś ty dobra i jak. ja cię kocham!...

—  Więc pani przyjmuje?
— Przyjmuję, odrzekła Joanna otwarcie.
—  Ach, co za szczęście! zawołała kwiaciarka.
—  Teraz, zaczęła znowu Joanna, pomówmy o to

bie, Cerizo. Co porahiasz? czyś zadowolona?
J Joanna, znająca małe serdeczne tujemnioe Ce

rizy, położył? nacisk na ostatnie wyiazy. Ceriza 
rumieniła się nieco.

— O! tak!... odrzekła; nawet dziś aai* dobrą 
wiadomość.

—  Doprawdy ? »av"ołałr Joanna uradowana.
—  Tak jest! Pani wiesz, mój narsećnoay jezt 

starszym ?
—  PaD Leon?
—  Możes- pani mówić po prostu: Leon; tytały 

pan i pani  nie przystoją takim jak my małym rae- 
mieślnikoin. Otóż Leon mianowany został przełożonym 
warstatu...

—  Tem lepiej, droga Cerizo, winszuję ci.
—  I sądzę, dodała Ceriza, rumieniąc się jnsnem 

więcej, te za dwa tygodnie pobierzemy się.
—  Droga przyjaciółkę, szepnęła Joanna, obejr n- 

jąc kwiaciarkę jak siostrę, jeżeli moje życzenia speł
nią się, to oęaziesz tak szczęśliwą, jak na tc aafcfcfU- 
jcsz... Ale zdaje mi się że mass wyjść...

—  O! onrzekła Ceriza, mam jeszcze czas... atak 
rada jestem widzieć panią...

A potem dodała z pewnem zakłopotaniem:
—  Już tak dawno chciałam prosić pani... ale niw 

nie imiem... Zuam dtun par .. i może...
—  Mów, muja droga. Ja z mojej strony gotowa 

jestem zrobić to, czego żądasz. Bo czyż obie nie je
steśmy robotnicami, ty kwiaciarki,, a ja hafciarką?...

—  O ! rzekła Ceriza uśmiechając się, nie wszy
stko to edno!

—  Jednem słowem, słucham cię, mów...
—  Otóż, panno Joanno, zaczęia CarLa, ja cząst® 

widzę panią tak zasmuconą, żc łamie sobie głowę naa 
tem, jakby panią rozerwać.

—  Poczciwa Cerizo!
—  Czy byś pani n.e wstydzi.a się pójść ze inną 

do teatru? Ja miewam rzus-uni bilety...
—  Wstydzić się! zawołała Joanna tonem wyrzu

tu, o! pewno że nie, moja p rzy ja ció łk o ; ale jestem w
żałobie, wiesz o tem... . . .

—  To prawda tzepuęła kwiauarka; ale nie od
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Lk ie, przemysłowców, rękodzielników i t. d. Koła te, 
przestrzegające surowo linij demarkacyjnych, rozpadają 
się jeszcze na mnogie kółka i kółeęzka, które skupia
jąc w sobie nieliczne tylko grono znajomych i przy
jaciół, stają niezmiernie na przeszkodzie rozwojow ży
cia towarzyskiego. To też ogólne u nas skargi na brak 
owych spójni, co łącząc na neutralnym gruncie poje- 
dy ńcza do różnych war itw społeczeństwa należące je 
dnostki, ożywiłyby nieco zamarłe życie i zbliżyły do 
siebie ludzi, znających się zaledwie z widzenia lub z 
jakiegoś zebrania publicznego.

Najwięcej jeszcze życia okazuje stosunkowo koło 
przemysłowców, które posiadając własny swój lokal, 
krząta się jak może. W lokalu tym zbierają się co
dziennie członkowie towarzystwa na wspólne gawędy, 
zarząd urządza odczyty, teatra, skromne zabawy, a 
niekiedy i wspólne wieczerze, pracując tym sposobem 
nad zsolidaryzowaniem rozbitych jednostek i utrzyma 
niem w ich sercach poczucia patrjotyzmu i obowiąz
ków obywatelskich. Nie próżnuje również młodziutkie 
koło młodzieży handlowej, co lozerwawszy nienatural
ne węzły z niemiecką młodzieżą handlową, z którą 
gwałtem ją sprząguięto, kroczy dziś o własnych siłach 
i rokuje piękne nadzieje. Założyło ono staraniem kilku 
wybitniejszych członków, własną szkołę, gdzie w wie
czornych godzinach młodzież handlowa czerpie wiado- 
lości niezbędne jej w obranym zawodzie, posiada ła

dną biblioteczkę i ambonuje kilkanaście tak miejsco
wych jak i zagranicznych dzienników.

Jakże żałuję, że nic a nic dodatniego nie mogę 
powiedzieć o tak zwanem „kółku towarzyskiem," re- 
zyaującem w Bazarze, do którego cała nasza należy 
inteligencja, majętniejsze mieszczaństwo, jednem sło
wem klasa ludzi przodująca w innych miastach w 
spełnianiu obowiązków obywatelskich. Przechadzając 
się po obszernych komnatach lokalu, w którym mie
ści się rzeczone stowarzyszenie, zdaje mi się, że pa
nowie z miasta schodzą się tutaj tylko po to, aby za
gra'• w karty, przerzucić kilka gazet, zjeść porcję bef

sztyk , utrzeć usta i pospieszyć ztąd prosto w obję- 
Łcib Morfousza. O zebraniach, z wyjątkiem zebrań pół 
rocznych —  o rozrywkach umysłowych , o rozbudze

niu jakiego życia, nie mówiąc już nic o inicjafywie 
w sprawach publicznych —  nikomu ani w myśli. To 
też „kółko tu arzyskie" mimo że członków liczy na 
setki, coraz .mniej jest uczęszczanem, coraz większy 
ehłód z niego wieje, coraz bardziej traci ów chara
kter, jaki mieli na oku jego założyciele. —  Upadek 
kółka datuje się od nie tak dawna, bo od chwili u- 

,stąpienia z jego zarządu dwuch najczynniejszych człon
ków. — Może regeneracja zarządu wpłynęłaby nieco 
korzystniej na stan stowarzyszenia mającego za sobą 
tak św tne tradycje.

Jest tu jeszcze t. z. resursa obywatelska, owe pa- 
lad,um sielonrch stolików i szampana. Nic o niej wię
cej powiedzieć nie mogę —  jak tylko , że gromadzi 
sio tutaj towarzystwo co ma pretensje do świata ary
stokratycznego, i chętnie anektuje sobie nazwę złotej 
młodzieży. —  Szczęściem , że tej ostatniej, którąbym 
faczcj nazwał spróżniaczoną młodzieżą, jest niewielu. 
Młodzież tutejsza, niech to jej będzie na zasługę, 
garnie się w ogóle chętnie i szczerze do pracy.'

Wobec tak mało rozwiniętego u nas życia towa
rzyskiego zostają nam odczyty i teatr. Na odczyty 
czy to urządzone na cel dobroczynny, czy bez celu, 
publiczność nasza dość chętnie się garnie , a przede- 
wszystkiem kobiety, które na wszelkich podobnych u- 
mysłowych zebraniach o wiele przewyższają liczebnie 
płeć brzydką.

Inaczej rzecz się ma z teatrem. -— Melpomena pol
ska popadła, w ostatnim roku w niełaskę u naszej pu
bliki i zaprawdę, gdybyśmy na danych statystycznych, 
zaczerpniętych z księgi kasowej, mieli opierać nasze 
rozumowania, mus.elibyśmy przyjść do tego wniosku, 
że teatr polski w Poznaniu, jest ową ogzotyczną rośli
ną, którą sztucznemi jedyni0 środkami można utrzy
mać przy życiu. Po głębszej atoli rozwadze, po ro
zebraniu wszystkich okoliczności, w jakich pozostawał 
-•oku zeszłogo n isz teatr, rozpatrzywszy się w końcu 
bliżej w jego obecnych stosunkach, mimowoli zmienia
my nasze zdanie i stajemy na tym punkcie, że scena 
polska może utrzymać się w Poznaniu, skoro obok 
innych zalet, będzie własnym rozporządzała gmachem. 
Istotni >, ten warnnek jest najnieodzowniejszym, bo na 
nim dopiero można oprzeć wszelkie wnioski, kombina
cje i rozumowania. Kiedy jednakże scena polska za
instaluje się w własnym gmachu, kiedy poprzestanie 
tułać się komornem i być bezustannie zawisłą od dy
rekcji teatru niomieckiego, to pytanie, na które boję 
się odpowiedzieć. Zdawało się w lecie, że nowy gmach 
teatru polskiego ukończonym zostanie z przyszłą wio
sną —  tak przyobiecywano, na to przynajmniej po
zwalały dokonane roku zeszłego roboty. Dziś patrząc 
się na gołe mary. nie zabezpieczone nawet żadnem 
nakryciem przed wilgocią zimy, poczynamy powątpie

wać, obali na przyszłą zimę będzie gmaob mógł być 
oddanym n̂ , użytek publiczny.

W tern położeniu trudno mówić na serjo o tea
trze, nie będzie zresztą mówi! z zarządem teatralnym 
na seijo żaden rzetelny i fachowy przedsiębiorca tea
tralny nie chcąc narażać się na straty i zawody, ja
kie są konieczne w obecnym Btanie rzeczy. Przecią
gnie się przeto, jak się zdaje, i na rok przyszły obe
cne pruwizorjum, które tak fatalnie publiczności, ar
tystom i samejże dyrekcji dało sie we znaki. A  jeżeli 
gdzi«, to w Poznaniu, gdzie wyrabiają się dopiero 
tak nieodzowne do utrzymania sceny narodowej sto
sunki, wszelkie prowizorja szkodzą tylko jak najmo
cniej teatrowi > dyskredytują go w oczach publiczno
ści, która zrażona niedostatkami i lukami, towarzyszą- 
cemi zazwyczaj każdemu stanowi prowizorycznemu, 
zniechęca się do teatru, coraz rzadziej doń uczęszcza, 
a w końcu całkiem odwyka, Tak się dzieje u nas 
obecnie.

Zarząd sceny spoczął w rękach dwóch ludzi, z 
których jeden orał przez całe życie ojczystą swą gle
bę , teraz dopiero dał za wygranę Horaejuszewskiemu 
„Beat ib ille itd." i pozwolił się wynieść na dyrekto
ra teatru ; drugi zaś pełniący funkcję „naczelnego re
żysera" przyszedł chyba do podobnego zaszczytu z te- 
g ł  tytułu, że ongi u lepszych czasach bywał częstym 
gościem w teatrze warszawskim. Rządy tego ostatnie 
go datują się zaledwie od dwóch tygodni, powiedzieć 
o nich nic jeszcze niepodobna, może być, że wypadną 
one ku zbawieniu zdtz irganizowauej sesny, być atoli 
także może, że nie wiele lub wcale nie wpłyną one 
na jej korzyść. Czyż miasto bawić się w podobne 
niepewne eksperymenta, nie lepiej by zrobiono, gdyby 
raz przecie powierzono trudny urząd reżysera czło
wiekowi fachowemu, posiadającemu jasne pojęcie o 
swym zawodzie i umiejącemu wprowadzić w organizm 
teatralny jaki taki ład i porządek. Wszak o to dzien
niki tutejsze od tak dawna wołają , domaga się tego 
publiczność, której przecież nie jest taj nem co się po- 
zak disami odbywa. Skutkiem podobnego nieznośnego 
stanu, nie m uł się dotąd kto zająć repertoarzem, ob
sadą ról, porządkiem na scenie, próbom , każde prze
to przedstawienie miało minę niezręcznej improwizacji. 
Eepertuarz był lichym, raczej odstrr, tzajacym n*ż za
chęcającym do teatru. Obsada ról najdowoluiejsza, po
legająca na systemie protekcynym, dobrym może w 
stosunkach komercjalnych, najgorszym atoli w tea
trze. Nadomiar złego, persona! artystyczny choć li 
czey, jest tego rodzaju, że z siłami, jakie tu się znaj
dują można zaledwie przedstawić większe komedje, a 
o dramacie, lub tragedji ani myśleć, a właśnie publi
czność poznańska zawsze chętnie spieszyła na powa
żniejsze utwory.

Miasto opłacać cały legjon „artystek," z których 
kilka zaledwie nie ma za sooą niepewnych egzysten- 
cyj, czyżby nie lepiej zrobiła dyrekcja, gdyby zaan
gażował* bohaterkę do dramatu i tragedji, boć pai.i 
Mikulska kwalifikuje się raczej du ról serjo charak
terystycznych, niśli do ról młodych bohaterek. Z  ko
biet zasługuje obok pani Mikulskiej jedynie na wy
mienienie pani Kuretyńska, panna Henemau i panua 
Biron; z mężczyzn pp. Zamojski, Cybulski, Mikulski, 
Kehler, Werner, Reszta to wszystko początkujące, nie 
może rościć sobie ani prawa do nazwy artystów.

Wobec tego ani się dziwić, że publiczność poznań
ska omija teatr i rzadko tylso, z wyjątkiem opery, *) 
napełnia salę. Iść po to do teatru, aby przypatrzyć 
się podobnym farsom jak „Dwóch głuchych,u „Czuła 
struna,“ „Piękna Galatea," którą tu przedstawiają bez 
końca itd., toć na to szkoda czasu i pieniędzy. Niech 
się dyrekcja o dobry postara dramat, niech się zaopa
trzy w utwory pierwszorzędnych pisarzy, niechaj teatr 
będzie istotnym przybytkiem sztuk, a nie miejscem, 
ćającem schronienie osobom bez żadnego powołania 
do sceny, a wtedy zaręczamy jej, że publiczność po
spieszy do teatru, i toatr stanie się dla niej najprzy- 
jemnieiszem miejscem rozrywki.

*) O operze nie mówię tu wiele, bo uważam ją jako gościa 
w Poznaniu, który prędzej czy później pożegnać nas musi, sto- 
Bunki bowiem nasze nie pozwalają w żadnym razie na utrzyma
nie choeby takiej op°ry, jaką obecnie posiadamy. Wybierając zaś 
między operą a dramatem, oświadczyć się musnę za tym drugim, 
jako nierównie nam potrzebniejszym. Zatrzymać za- operę i dra
mat zua-zyłoby w naszem potożeuiu zabić  in s ty tu c je  sceni 
czną.  Przyp. kor.

Ziemie Polskie.
Urzędowy Dziennik Warszawaki zamieścił drobnym 

drnkieua pomiędzy ianemi nominacjami, cc następuje : 
„Członek Rady państwa, jenerał- ąpub r̂nator nowo-ro- 
syjski i bessarabski i dowodzący wojskami odeskiegc 
okręgu wojskowego jenerał-adjutani, jenerał piechoty 
Kotzebue, został mianowany jenerał-gubernatorem war
szawskim idowndzącyro_woj«kam^w^rszawaknigookr'’ -

mów.sz pani tego, Dy objadować... z nami? dodała z 
sir okiem wahaniem, z nami, to jest z moim narzeczo
nym i jego matką... Jesteśmy tylko prości rzemieślni
cy... Ale takby to nas uradowało!...

—  O! z największą chęcią, udrzekła Joanna.
—  A więc dziś, naprzykład.
—  Dobrze, moja droga.
—  Pójdziemy na objad do Belleyille wszyscy 

czworo, do restauracji, gdzie bywają tylko uczciwi lu
dzie... Matka Leona i ja zajdziemy po panią o czwartej.

—  Zgoda! rzekła panna Balder.
—  Ale prz«dewszystkiem, dodała Ceriza, niech 

e.ę pani niebardzo stroi, kochana pani, gdyż ludzie 
widząc panią z nami, zaraz domyśliliby bi j , żeś nie 
na Bnojem miejscu.

—  Dziecko jesteś, rzekła Joanna, całując kwia
ciarkę w czoło i wstając by odejść.

Po odejściu Joanny Ceriza poazła na ulicę Bour- 
bon-Villeneuye do matki Leona.

Matka ta, kobieta prawie sześćdziesięcioletnia, zaj
mowała wraz z synem mały lokal na czwartem pię
trze, którego okna wychodziły na dzieaziniec. Leon, 
który przed dziesięcią laty przybył do Paryża do ter
minu, sprowadził tam i matkę, zostawszy doskonałym 
rzemieślnikiem i zarabiając już po sześć franków dzien
nie. Stara kobieta opuściła wieś, wydzierżawiwszy 
grunt swój są* i idom i przeniosła się do najdroższego 
swego syna. Ale wieśniaczka wieśniaczką pozostała; 
zachowała swój biały czepek z szerokiemi szlarkami, 
suknię z grubej wełnianej materji, niebieskie pończo
chy i saboty; latem czy zimą, podczas deszczu i w po
godny dz:eń matka Marion, jak ją nazywano, nie wy- 
szłaby bez parasola. Cerizę nazywała panną, ponieważ 
miała białe ręce, nosiła czepeczek ze wstążkami i małe 
trzewiki i znajdowała, że syn jej podobny był do „pa
nicza". gdy w niedzielę przywdziewał surdut o połach 
n.eco długich i wąskich i ękawach.

Gdy Ceriza weszła, matka Marion była już ubra
na u swą niedzielną suknię i gotowa do wyjścia.

—  Dzieńdobry panience! rzekła do Cerizy; Leon 
przyrzekł mi, że będzie tu o piątej, a wiesz że on jest 
punktualny.

—  Wiem, mateczko, odrzekła Ceriza rumieniąc 
się i całując w głowę staruszkę.

Podczas gdy Ceriza zdejmowała z siebie szal i aia-

dała^na^chodach dały się słyszeć męzkie troki i glos 
wesoły, wyśpiewujący jakąś ludową śpiewkę.

  To Leon! zawołał* Ceriza, której serce mo
cniej zabiło, ale on nie sam.

Drzwi otworzyły się i dwie kobiety ujrzały wcho
dzącego stolarza, a za nim osólkę wątłą i wychudłą, 
w której Ceriza poznała Ludwika Verdier.

Biedny chłopak miał prawe oko zasłonięte szero
ką opaską. Ujrzawszy to CerizŁ krzyknęła zdziwiona.

  Hs.! zawołał Verdier, już to takie moje szczę
ście.

—  Co się panu stało?
—  O ! to caia historja. Wystaw sobie pani, że 

-wczoraj wieczorem, wracając z roboty, przechodziłem 
przoz jedną z uliezek bezludnych, czarnych, gdzie ino- 
żnabj człowieka zabić. * me wiedziałby, z kim ma 
do czynienia. Jakiś człowiek przechodzi tuż koło mnie 
i potężnie szturka mię łokcien : ja go nazywam za to 
bałwanem, a on podbija mi oko i mówi: „Masz za to! 
teraz będziesz piękniej wyglądać!“ A  podczas gdym 
się toczy! po rynsztoku, bałwan ten odszedł nie powie
dziawszy mi swego nazwiska i nie dawszy aaresuL, 
Będę miał sińca najmniej ze dwa tygodnie...

—  Biedny pan Ludwik , szepnęła Ceriza z upo
lowaniem.

—  Ale co mię najbardziej martwi w tern wszy- 
stkiem, dodał Ludwik, to, że nie będę mógł pójść 
dziś z państwem na objad.

—  Dlaczego ?
—  Ba! z twarzą tak oporządzoną, lepiej siedzieć 

w domu. Przyszedłem wl aśnie przeprosić.
—  Dziwak jesteś! zawołał Leon,  uściskawszy 

matkę, sińce pod okiem nie przeszkodzą do jedzenia.
— Tak, ale wszyscy patrzą się. To niemiło.
—  Panie Leonie! rzekła Cenza, panna Joanna 

przyrzekła towarzyszyć nam. Zejdziemy po nią; do-

—  A ! zawołał Leon, to szczególnie a.ę składa! 
Ja znowu znam jednego kolegę rzemieślnika, nazwi
skiem Kolar, któi y  umówił się ze mną, że zajdzie tu 
i będzie nam towarzyszyć.

Usłyszą wazy nazwisko Kolaraj, Verdier skrzywił 
się znacząco; ale Leon nie zwjfcał na to i mówił 
dalej:

— Ten Kolor, to chłopak bardzo porządny. Był

gu wojskowego z pozostawieniem go członkiem Rady 
państwa i w godności jenerał-odjutanta." Więc dotych
czasowy tytuł „namiestnika Królestwa polskiego" znikł 
jak się zdaje bezpowrotnie i zastąpiony został tytułem 
jenerał-gubernatora „okręgu warszawskiego !“ W grun
cie jest to dla nas rzeczą obojętną, czy jaki jenerał 
moskiewski będzie nosił nic nieznaozącą już dzisiaj 
nazwę „namiestnika Król. poi." czy „naczelnika okrę
gu warszawskiego." Jest to tylko ostatni konsekwen
tny krok eksterminacyjnego systemu moskiewskiego, 
mający zuaczeuie bardziej formalne niżeli rzeczywiste. 
Ale nominacja jen. Kotzobuego ma j»ko taka, ważniej
sze znaczenie polityczne. Łudzono się oa pewnego 
czasu, że SśposOhienie gabinetu petersburgskiegu przy
chylne od dawna żywiołowi niemieckiemu, zmienia się 
na korzyść s ł o w i a ń s k i e g o ,  iż Moskwie przetarły 
się oczy i że wobec coraz groźniej w skutek zwy- 
cięztw pruskich i arzucaiącegc się wpływu niemieckie
go, Moskwa postanowiła chwycić się „polityki sło
wiańskiej." \ ,Mzystkie te horoskopy rozwiały się 
wobec świeżej nominacji Kotzebuego. Kotzebue do
tychczasowy jen. gubernator odeski, syn sławnego 
profesora zamordowanegc przez Sauda zs. traktowanie 
polityŁi moskiewskiej w Niemczech, jest Niemcem z 
krwi i kości, najczystszych germańskich dążności.

Nominacja ia świadczy dość jasno o przewadze 
gabinetu berL.ńnki jgo ua postanowienia petersburgskie. 
Dawniej rządziła Moskwa w Niemczech, a przedewszy- 
stkiem w Pru&iech, dzit zmieniły się role: Prusy rzą
dzą w M jkvie, która niew.adomo, czy jest za siabą,

za. krótko widzącą, ażeby się oprzeć tak zgubnemu 
dla niej samej wpływowi. VV każdym lazie jest to je
den dowod więcej Orędownictwa ducha słowiańskiego 
przez Moskwę, o którem tył h deklamowali w ostatnich 
czasach rozmaici słowiauofile.

Petersburskija Wiedo.nosti piszą: „Pogłoski o
naznaczeniu do Warszawy jenerała Chruszczov. a, nie- 
sprawdziły się. Mianowany został lene^ał Kotzebue 
jenerał gubernatorem warszawskim: namiestnictwo zaś 
znosi się w Królestwie Polakiem." Niemiecka zaś £& 
tersb. Ztg. tak powiada o tej nomiracji: „Oznacz* ona 
barazo ważny i pełen znaczenia fakt, mianowicie, że 
prowincje polskie są całkiem uspokojone, rreorganizu- 
wane i zasymilowane z ini.emi częściami Rosji, tak, 
iż niema powodu nadawać im wyłącznego stanowisk n; 
administracja odrębna okazuje się niepotrzebną, i od 
tej chwili mają być uważane za zupełnie zrównane z 
innemi guberniami rosyjskiemi." Takie zapatrywanie 
podają organa moskiewsKO-uiemieckie o zniesieniu na
miestnictwa w Królestwie Polskiem.

W  wa-szawskim Wieku czytamy następujące 
szczegóły świadczące nader pocieszająco o rozwoju 
handlu i przemysłu na Podolu zostającem pod zabo
rem moskiewskim : „Podole bystro posuwa się na dro
dze postępu. Obok gleby z samej swej natury nad
zwyczaj urodzajnej i stanowiącej fundament dobrobytu, 
rozwój przemysłowy, od pewnego zwłaszcza czasu, 
przyczynia się me mało do podniesienia bogactwa o- 
kolicy. Pszenica podolska zasila targi odeskie i stano
wi główny artykuł handlu tego miasta, nawet wiuna 
latorośl udaje się tu tak dobrze, że wino pochodzące 
z majątku księcia Witgensteina Kamionki, rozpizeda- 
je  się u nas po oeme dobrych gatunków win bordo- 
skich, owoce tutejsze wyrównywają dobrocią krym
skim. Nareszcie w samym środku Podola w Zineryn- 
be łączą się trzy linie drogi żeiaznej idące do Odessy, 
Kijowa i Wiednia.

Najludniejsze i zarazem najwyżej przemysłowo 
rozwinięta są miejscowości położone pomiędzy Olgopo- 
lem. Jampolam, l <licą i Litynem. Ludność wynosi tu 
przecięciowo do 3.U00 dusz na milę kwadratową. Na 
przestrzeni temi miastami objętej, a zawierającej w 
sobie sześć powiatów znajduje się 14 mydłami, 38 
fabryk świec, 71 garbarni i 77 rozmaitych innych za
kładów przemysłowych. Pomiędzy fabrykami, tak ilo
ścią swoją, jak wartością produkcji przodują cukio 
wnie. Roczny wyrób ich obliczony na pieniądze prze
nosi 14 miiionow rubli. Funkcjonuje dotąd dwadzie 
ścia siedm cukrowni, a buduje się nowych sześć. Nie
które z nich wyrabiają do 1000 pudów mączki dzien
nie, która znów przerabia się w czterech miejscowych 
rafinerjach dających po 500.000 pudów cukru roezme. 
Obok tego zuajduje się w tej okolicy J19 gorzelni u- 
żywających przeszio 150 pudów zacieru dziennie- 
Obecnie właśoioiele z powudu wprowadzenia aparatów 
kontrolujących, zamykają niektóre zwłaszcza drobniej
sze gorzelnie.

W grupie naszych zakładów fabry „zrych są nie
które, górujące ponad innemi. D o takich nale ą • _ 
kłady w Uladówce, własność hr. Alfreda o o 1 o 1 
b. prezesa ministrów y Austrji. Jes tu m. yn ml?~ 
lenia kaszy (krupczatka), rauryki makaronu, kroch
malu i o ctu , fabryka cukru z warstatem mechani
cznym, oraz fabryka wódek francuskich. Dalej w 
Trośeiańcu. własności towarzystwa akeyinego, prócz 
r..urvki cukru na wielką skalę, prowadzonej według
podoficerem^ ma piękne^bejscie; jest bardzo wesoły —
oedzie na» bawić.

Gtdj Leon końozył mówić to , zapukano do drzwi 
skromnego pomieszkania i uk„zał się Kolar. P 0mo. 
cnik kapitana W illiam s, ubrany był z pewnem wy
szukaniem wątpliwego gustu, co nie spodobało się Ce- 
rizlc na pierwszy rzut ol a ; a przytem puwitałją tak 
familjarnie, iż do reszty zniechęcił ku sobie mfodą 
dziewczynę.

— Mój kochany! rzekł następnie Kolar tonem 
więcej swobodnym do Leona; dziś nie objaduję z , v  
mi. Przed godziną był u mnie mój s t a r y  (oicieci 
który spadł mi ne kark zo wsi i przychodzę właśnie 
przepri sić. .

Ceriza uśmiechnęła się z *adc woleniem, pilnie 
przypatrując się nowoprzybyłemu, którego, jak sie
F • J J i i h i  IUŻ sonrwt-oł... • ?  ’ j  K ■'jej zdawało, gdzieś A ^ P ^ y k a ła ; nie j a8n'0 przJpo 
mniała some, że podobno śledzi* lą na uJie p

_ _  Jakto! * dwóch przyjaciół żaden nie może 
iść! zawołał Leon z niezadowoleniem.

_  Mam oko podbite, odrzekł Verdier i odda
lił się.

__ Stary  czeka na mnie, dodał Kolar, dowi
dzenia!

I  takżt odszedł; na uhCy dopad> fiakrft Btojąceg0 
na placu Kaua,  w którym siedziało już dwóch męż
czyzn w bluzie.

—  Zmienimy ubranie! mruknął zdejmując surdut 
i wciągając natomiast krótką bluzę na siebie i jedno
cześnie nasuwając kaszkiet m. oczy. Nie chcę być po
znanym !

A  potem krzyknął na fiakra:
—  Rogatka Belleyille!
Ty mer asem Leon Rollaid, przebrawszy się, po

szedł ua ulicę Bourbon-Ć illeneuya w towarzystwie swej 
matki i narzeczonej; potem wsadził obie do duróżki 
i powiózł na ulicę Meslay, gdzie mieszkała Joanna 
Balder.

Sierota była już gotowa.
—  Do Belleyille! rzekł Leon do stangreta; za

trzymasz rię przy restau-acji pod „Bu^-gunazkiem wi
nobraniem".

—  Nio, rzekła Ceriza, zatrzymaj się przed roga
tką; dalej pójdziemy piechotą; to zawsze oszczędniej 
będzie. (C, d. n).

najnowszych i za najlepsze uznanych systemów, jest 
młyn. goizelnia i zagłady mechaniczne. Kosztem to
warzystw* ma być zbudowana gałąź drogi żelaznej 
na 40 wiorst długa, która połączy fabrykę z linią o- 
deskiej drogi żelaznej. Nieopodal buduje się papiernia. 
W  majątku Łopatyńce, nabytem przez Towarzystwo 
akcyjne przemysłowe, założone dopiero przed dwoma 
laty, funkcjonuj. już młyn parowy, gorzelnia, mająca 
przerabiać dc 600 pudów zacieru dziennie, jbst już na 
ukończeniu, a inne budynki fabryczne szybko się 
wznoszą. Nakoniec, co najważniejsza, tu będą też o- 
twa"te pierwsze w całej południowej Rosji mechani
czne warstaty wyrab-aj^ce płótno pakowe. O ile ten 
artykuł : ist ważnym dla handlu ocenić można ztąd, 
że w ciągu iednego tylko 1872 r. sprowadzono do 
Odessy z samej tylko Anglii przeszło 4 miliony wor
ków. Fabryka ta ma prze-abiać dziennie 160 pu
dów ^włókim, czyb licząc na rok 300 dni robo
czych do 50.000 pudów rocznie. Zyski przy takiej 
fabrykacji dochodzić bęoa do 250.000 rubii srebrem 
rocznie. Na czme zakładów towarzystwa i ua czele 
jego administracji stoi Anglik p. Audersen, który już 
Poprzednio kierował pomyślnie wielu znanymi zakła
dami przemysłowem' i fabryeznemi. Obok wymienio
nych zakładów, wspomnieć tu należy, że tr,k dobra 
Uładowka, jak również Trościaniec i Łopatyńce od
znaczają się wybornie prowadzonem gospodarstwem 
roi nom.

Obok tego, co już istnieje, należy też wspomnieć 
o wielu projektach, jakie w okolicy tutejszej sa nr po
rządku dziennym. Miedzy innemi czynią się staiania 
# przeprowadzenie kilku bocznych linij dróg żelaznych, 
zakładają sie fabryki pap! mu, i tworzą stowarzyszeni* 
akcyjne na rozmaite* przedsiębiorstwa."

r o n i k a .
(<1. 30. »tycxnia.)

Skrutynium wyboru 100 radnych m. Lwowa, do
konanego d. 26. bm. trwf jeszcze oiągle i nie ma nsdTÓri, 
ażeby skonozono zesrało przed tygodniem. Skrutatorowie 
mają ogiomnie mozolną pracę z listami t. z. komitetu mie’ - 
"k.flłęo, które niemiłosiernie są pokr^dlone.
, J a s k ó l s k i  Jan objął wczoraj komendo nad

1 °.rPu,8em Fufejażej straży ogniowej ochotniczej. W tym 
cen  orpus ze’ -ał się v.leczorem bardzo lieznie w son 
gimnas yczm j iokola. P. L. Barącz pożegnał go jako na
czelnik; wstępując do Bzeregu jako towarzysz. P, Jaskól
ski k;lku s-rdeoznemi słowy powitał tow arzysr,, którzy 
upoi ądkowani dziesiątkami, przods.awili mu się po kolei, 
"o  kończeniu tej czynności, wszyscy obecni ud prowadzili 
Barąuza di pomieszkania i pożegnab go tam gromiom w i
watem. W niedzielę nowi naczelnicy przedstawią lię pre
zydentowi miasta.

t Ludwik Plagowa k i  s pułkownik b. wojsk 
polskich z r. 1831, ozdobiony polskim krzyżem wojskowym 
i z wyspy św. Heleny, umarł we Lwowie 29. bm. Po
grzeb odoędzie się w Bobotę (31. d. m.) o godzinie 3ej z 
południa.

f  Ludwik Osiński, żołnierz z r. 1831, umarł 
w Krakowie d. 27. bm .; w os atnich czasach był on urzędni
kiem w szpitalu ś. Łazarza.

JE*al T o f t a - z y s t w a  m u z y c z n e g o  odbędzie
jię 7. lutego w Bali Domu Naroduego.

m ł o d z i e ż  t e c h n i c z n a ,  jak się dowiadujemy, 
krząta się około urządz inia balu na dochód tow. bratniej 
pomocy, który się odbędzie dnia 12. lutego br.

2E T o w a r z y s t w a  l e e h u l c i . n - g o .  Przyszłe 
posiedzenie odbędzie się w sobotę dnia 31. b. m. o Idzi- 
nie i ej wieczorem w sali ratuszowej.

Ś ln b .  W Warszawie odbył się 15. b m. źlub panny 
J ó z e f y  Popi e l ,  artystki dramatycznej teatru „Rozmai
tości", z panem Bo l e s ł a we m L e s z c z y ń s k i m,  artystą 
tegoż teatru. Oboj i artyści należeli przeć, kilkomr laty 
do składu lwowskiej Bceny.

N a n i e s i e n i a  p o l i c y j n e .  Aresztowano d 28. 
bm. Jana Kulika ozeladnika szewskiego, za pooicie i ska
leczenie służącej Tekli Spaliniak w kamienicy 1. 5 przr ig
licy Skarbkow skiej; wyrobnika Juljant Fabiszewskiego za 

kożu iha w kamienicy 1. 12 przy ulicy Jagmlloń- 
sl i e j ; tuozi iz Karola Kaługę za kradzież kur u p. Mierz 
wińskiego przy uhey ś. Wojciecha —  W knzarmh straż r 
skarbowej przy aLcy Łyczakowskiej przytrzymano w  nosr’ 
na 28. .ib o godz i l .  złodzi sja w chwili gdy wyszedł

w  DaU tr! f “ ika Wlady*ławt 1. niosąc w ręzu
iaceirn ”+ ™ z pokoju; poznano w mm mieszka-

w ym samym domu mularza Wawrzyńca N ., któ-
T>rfvr.l 8 C]C1nr ^°mu dn>e® przedtem na kradzieży kur 

i i  ■ Ŵ ° , arzy niec N. został uwięziony. —  Israel Bund
ł . 1 .lciel składu s"kien zabawiając Bię d. 28. om. po po- 
u uiu w grę domino w kawiai ai pot’  1. 15 nrzr ulicy Wa- 

’ upuścił przy stoliku uulareB czerwony z 75 guld. 
w ani notach, którego zgubę spostrzegłszy po eh w ili, od
szukać już nie mógł.

' ftpisfel djecefejalne. Ks Bolesław Bobosyński
pleban obrz rz, kat. w Tarnowcu, djeoezji przemyskiej, u- 
fflarł d. 10. bm. w Wiedniu , dokąd udał się na kuraoję; 
do administracji powołany został ks. Wincenty Łukasabie- 
wicz, kooperator w Tarnowcu. Do parafji opróżnionej tym 
sposobem plebanji w Tarnowcu należy 2,912 dusz. Prawo 
prezenty przysłużą p. Konst. Beli Pilińskiemu.

(O.) Lwów staje się i  dniem k&żdynt
coraz podobniejszym do wielkich stolic europejskich, aho- 
ciai nzjognomja jego przypomina nędzne osady azjatyckie. 
Jak w stolicy pickpocketów w Londynie, tak i r nas zanijajr 
się po ulica :h, mordnją po przedmieściach i t. d. a piok- 
pocketyzm do tego rozwijŁ się stopnia, że nawet w praco
wniach rzemieślniczych kwitnąó już zaczyna.

W niedzielę 25. bm. około godziny 10 Drzed połu
dniem, wszedł do Bklepu szewskiego Stefanowicza przy 
ulicy Halickiej, uczeń 6tej zlasy rsaluoj Henryk Hillich 
w zamiarze tupienia Bobie pary buukow. Przyinerzyy ’szt 
kilka par, zaledwie przy siódmej ozy ósmej natrafi! nr 
taką, która znawała się być przydatną do jego nogi.

Zmierzył prawy bucik i chciał mierzyć lewy. Majster 
Stefanowicz powiedział:

—  «aki prawy, taki i lewy szkoda czasu na mie
rzenie.

—  Prawy bywa częste obszerniejszy, bo się rozciąga 
przez próbowanie, gdyż zw/kle kupujący na prawa nogę 
przymierza —  zauważył Hillich.

—  Ej co tam, wszystko jedno. Wyczerńpanu buty —
zawołał mais.er na chłopca.

Chłopiec pospieszył ss robotą, kupujący wdziewa obó- 
wie i znajduj0, ze lewy bucik tak jest ciasnym, iż użyć 
go me można, , mówi więc do p. Stefanowicza, że woli 
wziąć inne buciki. No tę skromną uwagę, wypowiedzianą 
bardzo grzecznie —  najrubaszniej odpowiedział majster, żo 
skoro buciki poczernione wzięte być muszą.

—  Ale ich nie mogę użyć, rzekł Hillioh.
—  A mnie co do tego? Wybrałeś pan, kazałem po

czernić —  to płać pan i bierz.
—  Nie zapłacę i nie w >xme.
— E, do djohła, oo pan sobie myśliu.? pau musisz

zapłacić i wziąć
Hillich widząc niegrzeczność szewoa, jego naAaroz»- 

wość i npór, prosi, by posłał z* nim chłopce z bucikami
na nlicę T -nską pod L 9 do mieszki nii matki, właścicielki
tej realności, * to w celu przymierzer a buoików, któremu 
z młodszych braci Henryka.

—- Nie ohoe mi się przesiać i nie puszlę, a pau płać
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ubieraj towar i wynoś się, bo ja tu 
°aasu na mitręgę.

Hillich oświadczył, że tego nie uczyai i chciał wyjść. 
« . cza" p (Stefanowicz groźnie wykrzykując, zaparł mn 

®*ogę i oświadczył:
—  Nie puszczę, pokąd nie zapłacisz!
Hillioh wezwał szewca, by się z nim uda! do policji. 

Btefauowicz odrzekł: „że sam jest raj U pszą dta siebie po- 
licj 1“ —  i przemocą Hillicha zatrzymał w sklepie. 
napa lnęty i więziony student wyglądał prze 5 okno, żeby 
przei nodniów prosić o ratunek. Jakie mężczyzn*, skinie- 
Łiem ręki przez Hillicha przywołany chciał wejść, aie 
Stefanowicz grożąc pięścią, odstraszył przechc luia Hillich

• -  _ .   t J  , ,  /I  r. RT 1

gminnego £5. Lwowa. Ze sprawozdanie z posiedzenia Bady 
mifcjs. d. 22. bm. odbytego, dowiedzieli się ezytelniay, że
o g ć ł  r o z c h o d ó w  na r. 1874 wynosi 787,764 guld., 
tj. 69] ,660 gid. wydatków zwyczajDyoh u 96,104 gid. wy
datków nadzwyczajnych. Na wczorajszem posiedzenin przy
jęto wszystkie pozycje działn dochodów. D o c h o d y  m. 
Lwowa preliminowane na r 1874 wynoszą ogółem C97 114 
gid. czyli 693,214 gid. dochodów zwyczajnych a 3,900 gid. 
dochodów nadzwyczajnych. Zestawiwszy d o c h o d y  z w y 
c z a j n e  z r o z c h o d a m i  zwyczajnem.i , okazuje się 
z w y ż k a  dochodów w kwocie 1,554 gid., natotniass ze
stawiając n a d z w y c z a j n e  dochody * takiemii rozcho
dami, okazuje się n i e d o b ó r  w kwocie 92,204 g id .; o-

Hiyi rozpaczliwego środka, rzucił się do drzwi i chciał U g ó l r y  n i e d o b ó r  wynosi 90,650 gid 
uciekać. Stefanowicz pochwycił go przy pomocy swego 
czeladnika, zawlókł do jakiejś ciemnej komórki, chwycił za 
Zegarez, gny równocześnie czi ładnie za portmonetką do 
kieszeni sięgał. Zazrozony TOzbojbi i student, wytężył 
Wszystkie siły w obronie własnej, gdyż i za gardło go 
duszono, i szczęśliwie wydarłszy się z rąk oprawców,
Wpadł do sklepn. Na krzyk napadniętego, weszło trzech 
przechodniów, którzy dalszemu rozbojowi i gwałtom prze-
szkodzili. . .

Oto fakt najwierniej przedstawiony. Zdaje się, że
nie potrzebuje komentarzy w stohoy kraju, gdzie jest c. k. 
policja i sąd karny urzędująoy naprzec:w miejsca popeł
nionego gwałtu.

D r o h o b y c z  27. stycznia. (Koresp. Dzień. Polsk.)
Wszystkim prawie mieszkańcom, a mówię tn o obywate
lach i szanownych ojcach naszego miasta, stoi niezawodnie 
jeszcze żywo przed oczami okropna klęska, która dotknęła 
ulicę Stryjseą- Nie mówię bez znaczenia, że klęska ta ży
wo stać musi jeszcze przed oczyma szanownym ojcom mia
sta którym czuwanie nad mieniem i dobytkiem mieszkań
ców jest poruczone, ponieważ ci panowie dotychczas tak 
mało dl® dobra ogółu zrobili, że nawet to co zrobili jest 
jakby jednem ziarnkiem piasku rzneonem w morze. Najle
pszym tego do widem jest pożar, który wybuohł d. 27. bm.

. —  ̂ U n  mmmm ■ ■ % M i n h * n  TWTrana o godz. */46. podczaB szalonej bnrzy i w ichrn, w 
hotelu Herschdórfera przy ulicy Stryjskiej. Kto nie widział 
największego nieładu i nieporządku, kto chciał widzieć bie- 
gających po ulicy z przenracha i przerażenia ludzi woła
jących o pom oc, a których nie było komu choćby tylko 
pocieszyć , kto chciał niewidzieć przj wspólnem nioDezpie- 
e*< ństwif zwierzchności gminnej, ten niechby był przeje- 
Cuai do Drohobycza podczas tego pożaru, a byłby się przy
patrzył temu wsrystkiemu. Bezaknteeznem były w j silenia 
kilkn. bo tylko ośmin (gdyż 4 zostało w rezerwie w nrzę- 
dzie gminnym) strażaków miejskich, daremnym był ich 
•pryt przy opanowaniu ogni*., ,'dyż dobre ich chęci rozbi
jały się o brak wody, tego najpotrzebniejszego żjw iolu  do 
gaszenia pożarn, i gdyby jakimś szczęśliwym trafem wicher 
n i pół godziny ńie był osta ł, byłoby całe przedmieście 
■ plunęło. Dzięk- przeto Opatrzności, że się to wszystko na 
kilku domach skończyło.

R o p c a y c e  28. stj uznia. (Koreip. Dzirn. Polak.) 
Łaua miejska nadała p. Józefowi Służewskiemu, członkowi 
radi" powiatowej rop ^ jcz ie j honorowe obywatelstwo wdo -  
wod uz ani i jegę g o r li^ j i skutecznej pracy ula doda  
OUaita a t  szczególności za wyjednanie w radzie pow. rop- 
czyckiej stałe; subwencji na rzecz 4-klasowej szkoły mają
Oej się tn założyć.

D r o s ^ u 1*8, p- t .  „ S e m i n a r  am s ą d e c k i e  a 
ok. i n s p e k t o r  s z k o l n y  St. 0 1 ( z e w < k i “ wyszła 
W i,yeh dniach, napisana w „obronie wlasncj“ przez Józefa 
Jawnika, b. prof. gimnaz. w Kongresówce i b. starszego 
nauczyciel t w i eunn. sąneckiem. K°iążka to arcy ciekawa 
i w oio lób taz zajmujący napisana, że czyta się jak inte
resująca po u teść. Pomimo gorzkiej ironji i tu i owdzie 
różani j żółci ( której tn jednak nie tak wiele , jakby się 
może kto spodziewał po antorze osobiście interesowanym 
w tej sprawie i mocno SKrzywdzonym), i wreszcie obok hr 
moru który temu opov,iad min pewną literaoką wartość 
_ nna:„ przebija w całej tej książce gorące zamiłowanie 
prawdy i poczucie sprawieSiwości. .

W  W a r s z a w i e  Urnaw,*' wre pełnem życiem. D. 
16. bu, odiył się bal ne korzyść szkoły żeńskiej przy n- 
, „  !, „ ;ln j  amatorki i amatorowie tańca go-

Zttbawę , odbyć się mającą 3.

Przypominamy, cośmy po7"iedz’eli w sprawozdaniu z 
posiedzenia Rady J. 22. bm., że w dział rozchodów budżetu 
na r. 1874 wLG dano t y l k o  takie pozycje, K tór. niezbę
dnie są potrzebne; pomimo to okazuje tię tak znaczny 
n i e d o b ó r .

Na pokrycie powyższego niedoboru proponowano roz
maite środki, mianowicie dodatek do podatków bezpośred
nich i podatek domowo-czynszu wy. Robiono wyczerpujące stu- 
dja nad natnrą jednego i drugiego rodzaju pudamow, i ko
misja budżetowa przyszła do przekonania, że ile tysiącz
nych powodów nałożenie nowego dodatku do podatków bez
pośrednich jest istnem niepodobieństwem, podatek ten bo
wiem trafiłby ponownie najbardziej opodatkoy a^ą ozęść ln- 
dności i potrzebaby go, chcąc pokryć niedobór powyższy-, 
rozpisać oo najmniej w wysokości „27 o e n t. od j e d n e -  
g o  g u l d e n a ! 11

J e d y n y m  r a t n n k i e m  j e s t  p r z e t o  z a p r o -  
w a d r s e n i e  p o d a t k u  d o m o w o - c z y t s i o w e g o ;  
jest on jednym z najsprawiedliwszych, bo podczas, gdy w szy- 
stkie inno rodzaje podatków trafiają właścicieli dóbr nieru
chomych , podatek czynszowy dos.ęgi. także kapitalistów, 
dotychczas, rzeo można, wcale nieopcdatkuwanycu. Doli
czono , że 1 cent tego podatan pizyni isie 25,0jC gma., a 
więo na p o k r y c i e  n: e d o t o r u  1 n n d u s z u  o n i  o- 
towego wystarozy nałożenie ,,2x/g ct. od k a ż d e g o  gnl-

lioy Nowogroazkiej, a już
tnją stroje i nogi na nową
lutego ni korzyść SZP ^ “  ^  jaż ,pa6 8pokojn.e
zaw iązanf bo^ em  ^tow arzystw o, wybudowali sobie «,r *ch dem gmmy aosUjących. 
depozytów” , który ma być zupełnie bezpiecznym z 
od ognia jak złoozyńców. Gmach ten stanął w samy 
Rn dzielnioy londyńsziej City, ogniska świata finansowego 
ftol.cy Anglji. Depozyta umieizozone są W pi* " ar P° 
łożonych 50 stóp pod powierzchnią ulicy, w czterech pię 
tracb, połączonych z sobą dźwigniami hydranlicznemi. Po
dłoga w najmiszym sklepie nslana jest warstwą kamienia 
15' grubą. Mury zewnętrzne wynoszą ’ /2 sążnia w szei Z 
i wzniesione z0,tały z ogniotrwałego kamienia z łomów 
Stratfodshire, a nadto wyłożone po wierzchu 3-oalowemi 
płytami stalowemi. Cały emuch Odwiedziony jest mnrem 
10 stóp grubym.

W  Ożarowicach wsi w powiecie bendzińskim, 
ma być spisany protokół nao-inia praw* wydobywania gal-
manu i błyszczu ołowianczo księciu Hngunowi ] iohenloe 
na przestrzeni wynoszącej mniej więcej około 500,0u0 »ą- 
^  g ,  zwanej Jnno, a dotąd dt włościan WBi ntarowie 
należąc*j- P « y  poszukiwaniach zeszłorocznych znaleziono 
tom błyszcz ołowiany. Zapewniają, te tenże sam k s ią ż ę  za
mierza postarać się o przy* .lej eksploatowania węglE ka.

ienneo-o na przestrzeni raleźącej do włościan Pawła Opa. 
ry i Stanisław a Pawelczyka w gminie Bobrowniki, w .i - 
cnoTiioaon pow bendzińskim.

dena czynszu. (Kto płaci ruC2ni6i 100 guld. ozynt.ru < s- 
, laci 2 l/a gid. podatku czjnszowego.) Zarząuzono i mi in
ne giosuwanie. Na 52 obecnych radnych g W w a i^ - ,2  za 
zaprowadzeniem podatku czynszowego w w / okości 2 *Ł ot. 
od 1 gid. (b5. i i  pokrycie niedoboru g m i n n e g o  fundu
szu obrotowego], a 10 radnych p r z e o i w  zaprowadzenm 
tego poóatkn, Sposób śo:ągar-a tego pod itkr będzie jeszcze 
przedmiotem obrad magistratu i Rady. Podatek ten przy
niesie około 62,000 gnid. nn pokryoie roszty niedoboru 
(90,650 gid.) uchwalono na wniosek komisji budżetowe; n- 
żyć zwyżkę dochodów fnnduszn żelaznego w kwecie 28,650 
guldenów.

\\ myśl nowych ustaw szkolnych z i * 1873 jest każda 
gmina oho wiązań ą mieć osobny „funduu azaolny.“ W bu
dżecie m. Lwowa na r. 1874 figuruje po raz pierwszy ten 
fnndnsz. R o z c h o d y  teęo funduszu (płace i dodatki na- 
nczyoieli, nauczycielek, supientów, snplentek, katechetów, 
sług , ozynsze najmn , wydatki na rady szkolne o&ręgowe 
i miejscowe itJ.) wynoszą ogółem 68,053 guld.; d o c h o 
dy zas ogółem 2,362 gnid.; n i e d o b ó r  65,69] guld. Nł 
pokrycie’ t e g o  nieduboru zaproponowała znown komisja 
budż«toi. _ zaprowadzenie podatku d o m  o w o - c z y n -  
s z o w e g o  w wysokośe 2^2 centa od jednego gnldena 
czynszu. Jeżeli gdzie, to wt j m wypadku występuje jaskra
wo praktyczność tego podatku. Oto według statutu miej
skiego uwolnieni są urzędnicy państwowi i dwora, eme
ryci, jednem siowem niemal wszyscy ci, którzy może naj
więcej korzystają z dobrodziejstwa szkół publicznych , od 
płaoenia d o d a t k ó w  do podatków bezpośrednich na 
u t r z y m a n i e  s zkó ł .  Gdyby więc na pokrycie niedo
boru f u n d u s z u  s z k o l n e g o  uchwalono „dodatek od po- 
datków“ natenozas wszystkie powyżej wymienione o-oby 
zostałyby uwolnione od tego oięźaru. Rada wysłuchawszy 
te moty wa nchwaLiła jednogłośnie: „na pokrycie niedoboru 
(65.691 zlr.) f u n d u s z u  s z k o l n e g o ,  rozpisać podatek 
d o m o w o - c z y n s z o w y  w stopią procentowej 2 1/. seata 
od 1 złr. ozyuszn.11

Tym sposobem mamy podatek ci ynszowy w loysokoici 
5 (pięciu) centJu) od t guldena.

Na najbliższem posiedzenia Rudy (5. lutego) przyjdą 
powyższe dwie uchwały do drugiego czytania, a zarazem 
dokończone będą obrady nad buażetem fandacji pod zarzą -

S a d a  m i a s t a  L w o w a .
Posiedzenie z d. 29. bm. ; przewodniczący prezydent 

Jasiński; przedmiotem obiad uaiszy ciąg budżetu lun uszu

K l u b y  a l p e j s k i e .  *) Do niedawna świat, gór
ski znano tylko z opisów mętów uczonych, lub opowia
dań śmiałyoh turystów i myśliwców. Lud rzadko, Inb ni- 
g,l" nie zapuszczał się w gór wnętrze , bo uważał je za 
si.dhsko złyoh duoliów i innych tajemniczych potęg; 
świat zaś wykształcony wolał podróżować po wygodnyoh 
i dobrze udeptanych ścieżkach, jak na wycieczkach gór
skich narażać na niebezpieczeństwo zdrowie, a czasem i 
życie. Wszak wiedziano podówozas dobrze, że góry były 
Chronieniem rozbójników i innych ludzi, którzy popadli 
w konflikt z obowiąznjąc-smi ustawami.

Niepewność przeto gór "jednej, a tajemniczość z dru
giej strony, odstraszały ogćł od wycieczek. Wyraźnie 
\ówię ogół—  do i wtedy byli mężowń, którzy nie zwa
żali na trudy i niebezpieczeństwa; którzy wiedzieli dobrze 
,aką rozkosz sprawia widok z gól na dolinę —  na świat 
n stóp rch rozłożony. Prawda Że zastęp tych mężów nie 
był liczny, ale zwykle byli to ludzie z poświęceniem dla
nanki, b czasem i uws nturmcy...

Jakże odtąd czasy się zmieniły! Dzi-ia, lud nie wie
rzy iui w Boginki i Dziwożony, w koboldćr i gnomów. 
Gd »ię zaś tyory oespieozeństwa, to góraoh obeonie b««- 
piacruiej się podróżuje, niż gośoińcem, prowadzącym uo

, ś i-tjkuł ten nadesłał ml kapitan, p. DHlt r. kasj’ er 
"kiego „Klubu karpackiego* — „Karpat Egylet* w K«zma'kn. U. o.

którejbądź ze stolic Enropy! W  naszyć, ozasaol karząca 
Temif zaglądnęła w .rażdy kącik i za pomocą pa agrafów, 
a czasem i energiozaej egzekucji, oczyściła nawet takii 
miejsca górskie, które w dawniejszych ozesaci. słynęły z 
rozbojów. (?)

Nio też dziwnego, że od kilkn lat dziesiątek zainte
resowano się gó: emi powszechnie. Dziś żaden wykształ
cony nie ze Liwa ci się przeczytaniem dzieł Berłepicha, 
Sonnklara, Sydowa, Goszczyńskiego, lab Steczkowskiej; 
dziś każdy, o iie środki mn starczą, stara się zobaczyć na 
własne oozy piękności świata górskiego. To też 1-oCm w 

oLliżn gór rojno po wszystkich gościńcach. Jedni —  aoł- 
dnjąc przysłowiu - Wileckiemu: „^nf den Bergen wohnt
die Freiheit. Anf der Aim giDt’s ka’ Siind“ —  spieszą
00 gór, aby odetchnąć kryształowem ich powietrzem i 
zr-omnieć choć r.a chwilę o troskach codziennego życia; 
d.ndzy, aby zrestanrować i.drowie nadwątlo ne w di19 .ny :h 
pukojash wjolaiegc świata; —  a tych niestety nąj-
mnie. aby dla nauki nowe poczynić zdobycze.

/yji my w wieku, ktdiy jest nader płodny w stowarzy- 
sznnis różnego rodzaju. Nie tutaj miejsce roztrząsać o ile
1 które z ni a wywołane są istotną potrzebą, i ozy ot.ą- 
gajs ceł w, i śnięty; to jednał pewua, że zawiązywane w 
ostatnich czasach „Kluby alpeiskie“ , bardzo są ua cza, ie 
i po nu wieka: *j zęśoi soełniają swoj t zadanie.

A teraz dla lepszugc poglądu popatrzmy na istniejące 
już kluby alpejskie i piśmienniczą ich czynność.

Pierwszy ł .ab alpejski zaw.ązali Anglicy, w r 1861 
W Londynie, pod nazwą „The Alpine Clnb“ . Członkowie 
jego są sami odważni, nuzmordowaHi turyści. Obszarem 
eKsknrsyjnym tego klubu są szwajcarskie i sabaudzkie al- 
1 y. a organem pnblioznym Dziennik Alpejski (The Alpine 
Journal) wychodzący aotąd. P

W r. 1862 —  a więc o rok później —  założył Paweł 
Grohnc ann, profesor Fen_d i inni austrjaoki kinu alpejski 
w Wiedniu. Już w pie: w. zym roku klub ten liczył 400,

W r‘ i  J4+°°f Jego publikacje wy .ńodz i f
z początku pod tytułem: W ia d o m o (Mittheilnngen), pó- 
źnieji. Rocznik austr. klubu alpejskiego. Od roku 1872
i f iegt- ° ? lasza“  b/ r ają r*?61™  * „Niemieckim kiubem alpejskim", pod tytułem: Czasopismo austriackie
g o , n iem iecko klubu alpejskiego. Redaguje je dr H au - 
hofer w Monachium. Dodatki artystyczne do czasopisma 
są przepyszne. *

W r. 1863 icwiązano szwajcarski i włoski Klnb al
pejski. Pierwszy z nich oznacza co roku oficjalny obszar 
ekskmayjny iw ydu jo Roczni* szwajcarskiego klubu al
pejskiego. Włoski klnb alpejski (n  Club alpino Italiano) 
założył ówczesny minister finansów Helia. PnDlicznym or
ganem tego kluba jest Bolletmo Hel, Club alpiro Italia- 
no, wyohodzący w Turynie.
' tW f- f  r<57 noczeinie V Wiedniu i w Monachium 
odby.o się kilku walnych zgromadzeń, celem nkous ytno- 
wama »ię i założenia „Niemieokiego klubu alp ,jskiegu“ 
Około założenia takowego zar’ użył się , ej więcej Karol 
Ho-mann. Był tc 'edei z najtęższych turystów. Niestety 
W 23. rokn życie Hofmann igmął pod Stdanem jako ofi
cer ia sdwery. Stowarzyszenie kit nu alpejskiego, czcząc 
jego rannęc. postawiło mn na jednym ze szczytów w gra
nie Grossglocknera pomnik bard-o prosty, ale wy-’  >• 
wny. Na ogromn-m głazie alpejskim, ns marmmuwe ta 
blioy, wyryto imię dzielnego turysty.

r. 1873 niemiecki i austr. klnb zla ł-s ir  w jeden, 
ztóry obecnie liczy przeszło 4000 członków.

tównież w i. 1869 powstał w Wiedniu mniej liczny 
iUb i.urystów“ . Jego organem jest wydawany przez Gu

stawa Jagui* Tu*usta. W tymże samym rotu ukonstytuo
wał się „Klnb lubown.ków gór11 (Werein der Gobirgsfrennde) 
w Graeu.

r. 1873 za inicjatywą p. Berzewicz’ego z Wiel
kiej Łomnicy, zawiązano w Kezmarkn na Węgrzech „Klnb 
lafpaoki“ —  „Karpat-Egylet“ . Dotąd liczy on już prze
szłe 400 członków. Pr izcsem jego jest p. Gustaw Gbrgey.

- siedzibą stowarzyszenia jest Kezmark, na Spiżn. 
L-dzwyczajną Szmeks, gdzie latfedł odbywać się ma oo ro- 
S l  ^alne zgromadzenie. Dodać należy, że Szmeks (Tatra 
inredy położony prawie w samyoh Tatraoh, 3100 stóp nad
K T e t  ^  1 je8t baria° miejscem J l

§- 1. weo Klnbn karpackiego op.ewa „Celem sto 
Warzyszenia jest: Karpaty, a szczególni.; Karpaty centrli- 
ne, czyli iatry otwo-zyć dla ogóle • zbadać Pje ypoó
s^wym względem ! opisać, a ta^ uzyskane rezultaty dalej 
rOzsz irzać; ułatwiać przystęp do miejsc najbardziej zwis 
d-anych, w ogóle interes dla tych gor rozbudzać i 0z7-
Ju _’ "11 ?rZJjemn°ŚUl,ł 4ow:pdjjemy się _  pisze dalej 

p_ 1 Dollei że i na północnej strome E arpat, mężowie 
dbeb o dobro kraju, przystępują de zawiązania klubu kai- 
packieg >. Klub tok] nietylko ze względów naukowych, ,lo 
i z wieln innych vzglęaów, bardzo jest pożądanym dla 
Galicji i wątpić nie wypaua, że wkrótce polski klub kar 
paoki zawiąże się i rozpocznie swoje czynności.

D z i a ł  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n y .
(d. 30. stycznia..

Kronika teatralna. Dziś 30. b. m. na be-
ne s P* N a r o l _  D o r o s z y ń s k i e g o  odegraną będzie po 
tuz pierwszy krotochwi-.* w 3 aktach p. n. Zjazd naszych 
raci' naśladowana przez p. T. Czapelsklego podług nie

mieckiej farsy Gustawa Mosera.
•p s°hotś 31. b. m. p r z e d o s t a t n i  w y s t ę p  p.

t. l e ś l e w s i i g o  w operze Dunizettego Łucja z La- 
Dowiak;1* w partji Edgara. Tytułową partję odśpiewa pni

*  Z przyjemnośoią aow:adujemy się, że dyrekcja tu
tejszej opery zaangażowała napo wrót pannę K w i e c i ń s k ą  
7 Warszawy, która już przyszłym w tygodniu przybędzie do 
Lwui» a. Cenny to zasiłek dla naszej opery, a j zcij 
baj dziej operetcui. Ranna Kwiecińska ma się podobno prze
ważnie poświęcić temn o-tamiemu fachovi.

W y e l ą i  r  Ż Ł  n n  the*. % dnia 29. sycenia.
E d y k t j a .  Lwrwsk srdkraj. zawiauainńi MarjanaMinkusiew ecu
o nakazie zapłaty 300 zł. na rzecz M. Krebsa. Tenże sum sąd za
wiadamia Alojzego Nunberg- r nakazie zapłaty 733 zł. na ritez 
Jana Stnpnickiego. Sąd obwod. w Przemyślu rozpisuje konkurs 
ao majątku Józefa i Olgi Borodyńskich w K.uhelu, Sąd obwod. 
w Rzeszowie zaw auamia ant. ŻołędKL o nakazie zapłaty 850 zł. 
na rzecz Marcina Olechowskiego. I i c y t a c j e .  W  sąd kr«.j. w 
Krakowie 24. Int. realność 1. 40 \. B. G. X I Dz. YH I tamłc. W  
sąd. pow. u 'Wojniczu 3. Int. grunta 1.17 w Grabnie. Kanknrs .  
Posada radcy skarbowego przy prokuratorjj Skarbowej we Lwowie.

Ostatnie wiadomości.
W ie d e ń  28. stycznia. (Koresp. Dzienn. Polsk.)

£ urazo przychylnego ocenieni a w ogóle doznają nowo 
ekonomiczne przedłożenia,dotyczące reformy ustawy o 
towarzystwach akcyjnych. Nowy projekt znosi zasadę 
opieki rządowej wykonywanej dotąd przez koncesjo
nowana i nadzorowanie przedsiębiorstw. W  miejsce 
tej zasady wprowadzoną jest zupełna swoboda zawią
zywanie towarzystw akcyjnych i autonomja w zarzą
dzie. Odtąd, więc tylko od samych akcjonurjuszćw bę
dzie zawisła gospodarka yerwaltungsratów, a zamiast 
ni&ćwiadomcgc rzeczy kumiBarza rządowego, będzie 
czuwał kodeks.

Dzisiejsze posiedzenie izby panów było bez inte- 
tesu. Rząd przedłożył kilka projektów: 1) do zmiany 
kilku paragrafów ustawy o obronie krajowej; 2) wzglę
dem obrony praw posiadaczy obligów częściowych, o- 
piewających na okaziciela; o) względem ksiąg grunto
wych kolei żelaznych; 4) względem ochrony praw po
siadaczy listów zastawnych ,  5) traktat handlowy za 
Szwecją i Norwegją.

Wniesiono dalej mnóstwo petycyj, t książę Schwar- 
zenberg uzasadniał swój wnio»ek o rozciągnięcie swo
body podatkowej przy nowych budowlach także na 
wsie i małe miasteczka. Wniosek ten odesłano do ko 
misji skarbowej. Posiedzenie zakończyło sie wybora
mi do kilku komipyj.

Z  obozu czeskiego ciekawa dziś wersja. Hr. Ho- 
hanwartb rozpoczął na nowo układy ze staro-czecha- 
mi o we'ści« ich do Rady państwa; stronnictwo mło- 
doczeskie zaś zamiersa urządzić kongres swoich stron
ników dla ułożenia dalszego programu działania.

Na Węgrzech przy uzupełniającym wyborze po
sła, w Szolnoku przyszło do Krwawej rozprawy m ędzy 
wyborcami a wojskiem.

Doniosłem wczoraj o piorunach, któreśmy tu m_oli 
podczas burzy on&gdajszej. Jeden z nich uderzył w 
wież er . Szczepana i zaalamował straż ogniową.

W i e d e ń  29. stycznia (Telegram.) W  Izbie de
putowanych sprawdzono dziś wybory Zaillnera, Wein- 
handla, Janowskiego, TarnowsLiego, Kaczały, Suppa- 
nai Naumowicza, PauliLOwicza i Siegla. Przewodni
czącym wydziału wyznaniowego Hopier a zastępcą 
jegc Dienstl wybranj Harrant interpelnje o powód 
prziw łoii w wyborach na miejsce młodoczechów, któ
rych wybory uchylono. Sieuael wnosi wybranie wy
działu dla zbanania przyczyny drogości węgla. Prze
dłożenie rządowe o towarzystwach akcyjnych przeka
zani m zostało komisji z 18 członków, mających się 
wyorać z całej Izby. Komisje OBtatnim razem wy
brane ukonstytuowały się. Następne posiedzenie we 
wtorek.

r.umieja do ustawy rekrutacyjnej wybrała G>skrę 
przełożonym, a Beessa iego zastępcą. Komisja do 
zniesienia przymusu legalizacji wybrała przełożonym 
Kochanowskiego a Pauera zastępcą. Komisja dla upra
wy zniesienia stępia od gazet wy orała przewodniczą- 
cym Prato a zastępcą Winklera.
l e l e g r a d i y  I T z ie n u ik a  r o L s k l e g o  

W ie d e ik  30. stycznia, (pryw.) Łoło pol
skie jeszcze nie ukonstytuowaZo się dot^d ostate
cznie; na prezydenturę jest trzecii kandydatów; 
Grocholski, Dunajewski i Baum.

Pożyczkę 40-miijonową dla miasta i Wiednia 
podjęły się dostarczyć; bank Angloaustrjacki, 
Umonbank i Bankpreselischaft.

S e r  l i n  29. stycznia Izba poselska u- 
chwaliła dzisiaj 16.000 talarów pensji dla biSKu- 
p& starokatolickiego. Przeciwko temu głosowało 
tylko centrum i Polacy.

W le d e u , n. 3t». stycznia, 10 godr 40 min
Akcje kredytowa 241 25; Anąlooy 16150, Un onbank 139 50: 

Vareiu»bank 14 50, Kai.Ia i.udw.ka 230 —; Kolei połud. 16’ 50, 
Banku franc.-ajLti, 47 — ; Bauhank 84 75; Losj ISW1 ;

Napoleonaor —~—. Usp.; dosyć stałe, ciche.
K e le g r «U t t«  o m  K iu m a  m <  i e n a l u * .  
W lfK lo ilf  d. 2&. stycsnift| 2 goda. 20 min. 
jednolity dhą- pafw.wo.; «  banknotac.l 69 tir. 60 « .  i 

w siebrze 74-75. Losy pożyczki a IbSO r. 136 57 Ake.e oŁikii 
msdeńakiego 993 — ; Akoj- banLn Mr^ytowego 242 75 ; Lwaiui 
112 80; Srebro 107 20; Napoleoudor 9f)2.

Akcje banka franko-atuttr. 46 60 wVgier«lri I akcje kredytowe
i  , T  163 —t ^ »k n  Związk. 140— ,
kolei Karola- Ludwika 230—, kolei sudmi wredz,    ___ k.Jfei
pofndn. 161-50, kolei alfbidrki ij i44-— Ęiżjdety 214 50t
kole- lwowsko-czemiow. 142 5f olii ./ęg. póła.-rdokod. 192—; 
Yertiusbank 15 ; kolei Rudolfa 153 50 kolei węg. wschodnie
50" ; gaUcyjakie obligacje indemuizac ĵne — — ; louj z roku
1864 142 —; akcje kolei Koszyako-Od śrB « g . 141-— ; V«rkeore- 
bank-Actien 126—; Rosy tureckie 47 75; Akcje WierL Banka 
budowmc. « ) 86 50, aoiej państw. 334-—; Wieue- Bank Ydreija 
78* ; Wiener Baû oreL.- 43— ; Rypotn.-Rentenbank 21-—; 
Rosyjskie Banknoty 1*56. Usp.: stale.

B e r l in ,  Mosk. noty buk. 91®/1#; ansu akcje kredyt. 142‘/t; 
lombardy 941/,; akcje gaUcyjskie 101*/4; aoie* państwowej 197*/4; 
kolei rumuńskiej 40— ; austr. noty bankowe 88 / „ ;  Rosy a ruai 
1864 — .—  Usposobienie: spjkojne.
^ ^ Raj*A_Rgst>58jBtoomnanly— -—  TTib . : mdlą.

Przyj ecu ali .10 Lwowa od 29, do 3C. stycznia.
3k o t e l  Z 0 1 Aa. T. hr. Czomowski z Wołynia, R. hr. Re- 

dnehowski z z ł  Kirdonn, W. hr. Romer z Oeieki, dr. A. Mcgliaco 
de Tonltscha z Wioch, R. Wiszmowsui z Plichowa, M. Morawsu 
z Poznania.

, 2 ą, styczni*.
|e ma m atnU ę.
L*roł*-Ludwik* •
,-OMrniowtaokiej • 
n i .  r «  800 *łr. •

>w. s wpl. 60°/» •
|Ut. M 100 afiT' 
gtblie. 6 pro. w .» . * 

* 4 w i» *
t. g*IloyjiL. 6 pr«. 
a kred. wlośo. • • 
l«rl i a  IOO i l r .  
rjne galicyjskie • 

r. 1866 po 7 pro. • 
i Krakowa * . •
• H e n e t y .

• • • •CMyjLk'
;■ an br.y  . ,

paptanwy . S m .  .  .

i  ,  18. atycznlz. 
H(. pak. bank. , 
,  „ srab. .
aż. aU. au.ii .

■ bssrtl. .  
,  ,  wpgisrsk.
.  „ jrzUcyj..
„ „ baków. .

„ slsdmiog. 
Iow. liiojjizm . 
kol. SOO pro. soo
“0 dr. • .
■ u l s w n . .
zaród, losy 
ikle • • •
u  krad. atak . 
Us dsly .
|«ł. .0  «tr. . .
, w  "I latssp 
. W  ’ W st

tądują

881 60 
144 — 
190 —

319 60 
143 —
188 —

80 60 
78 — 
84 75 
98 —

79 75 
73 25 
83 75 
91 75

77 60 76 80

83 — 30 -

6 87 
6 40 
8 8 
8 38 
1 74 
1 67 
l  70 

108 60

6 88 
5 89 
9 — 
9 19 
1 86 
1 66 
1 (9 

107 —

69 89 
74 75

94 — 
78 -  
77 <0

76 60

69 »5
74 85 
97 — 
95 -  
77 -  
77 — 
76 —
75 6«

89 60 99 -

91 dO
78 —

87 — 
96 35 
8 7 -

91 60 
73 — 
91 75 
St — 
05 76 
36 M  

130 -

p s ł y e i i n  ł s t W ł j B t .
Ło«s potyw. * ;

• " ” .
• 1 . 1 8 * * .  
jj o n a  po*. wpgi«i4. 
t Oomorente . • ■’
.  Kredytowo . • •
,  ł g parowoj ta  Douai- 
.  lu l Ba..-. • > •

„ Palfy . • •
. „  Klary .
„ hr. St.-Oeools . • .

miaata Bady . s •
ka. WindłHchgrflt* . •

n hr. Waldstyin . • •
m hr. Keglewich , •
s Kndoifa , , ,

A k c j e  p r z e m y s ł .  1 k a s k .  
toglugi par. na Dunaju . 
Kolei pbłnoo. I  11 lynanaa .

,  %o m ej fr. a. . .
,  saohodniej ot i. M i] . .
.  pardubickiej .
■ poiodnlowoj . , ,
.  galioTjUJ.j
,  eaeroiowleoklsi ,  ,
a An—i ohta. . . .  
a i a . inl. .aau ii i , ,.  ,L llkinai . .
■ WW- P*ł. zioLodn.. V  y]_. K .lo llr  KWsh.sr 
.  dt>.. •„ na. ikiaj
.  I -  ,,.-ko bi - m . , ,
.  •iodmiogrodakioj
,  olralisklej , ,
.  waonod: do-wps.
■ aus. '.-póio ->sa hod. ,
„  wach, unloj . , ,
„ Franoiaska-Jóiefa .

Bznkn zaro, auatrjat. . 
BaLła 1 krodytowego • .
Akoja banku anglo-anatr.

a z angl.-w ,g. . ,
v Eakłada kredyt, wgg. , 
e bank. fraako-aiutr.
.  .  tn»«o*wg|i*rtlu
« e *T*tV+ęfO f» | K-v» 9

żądają płaca
8 6 — 818 —
100 to 99 50
107 — 106 60
149 — 142 m

86 — P4 60
84 50 28 —

173 50 173 ^
96 — 94 —
63 - 32 60
18 t5 2i 75
Si 50 31 —
87 - 16 —
14 60 --------
19 60 19 —
— _ i i  -
14 - 13 50
u  - 13 50

h22 -- 20 -
2G7S i  7i

337 50 ss«  to
^14 60 214 —

163 50 163 -
280 75 221 75
H3 60 143 —
120 — 119 -
------- — —

100 50 106 —
i66 76 168 26
U 6 - 144 —
141 50 141 -_ — —
203 — 309 -
61. — 60 93

195 — 194 -__ — — —
2łS 50 919 -
y9i! - 990 —
24S 25 944 96
l6i - 160 50
80 60 86 -

187 60 187 —
46 — 44 60
K  - 84 -

▲koje wledeAskie do obr.płod.
„ galio. hipotecznego •
» 104tr. awiąakoWr . •
i  dla obrot. eg6inego •
o aaitr. o g il, banku •

O W I f l  p l « r w i > o ń i t « i i .  
KolU naddnieatrsatiiikiej .  «

• « .  SUbiety b pro. u  
100 d r . k. m. .  ,  .

* (Bmia. 1862) .
« rsąd, St. 600 fr.
n r Bmia. 1867 fr.
r połudn. St. 600 fr. . 
n ®on7 1870-1374 6 pro. n 
n p6i. C. i\  100 złr. m, k.
■ * s s n  100 Łfr W .  a.
„ „ p n w aa. 6prt
■ zaohod. czuah ta  inn o .  

W. z. ar. . « !  ilr . w . ś .
K o l -  pelod poi. nitun, 6 ot^. 

za ISO rb , p
— w arabrse . ’

Kol. gaiło. K. Ł. 800 itr.*w a!
(w .robra. 5 pro. aa 1001 

KoL gallc. K. L  W „i*  n .
„ lwów- i n a .  po SOO Wr '  

(w jrobra . < az razu
„ Bmłaja 1887 .

X  la ' Al brechta. . .  
naddnleatrzahS dej • 
tnpzowakiei . ’

.a  air. 800w. a.
ka. Rudolfa po 800 itr.

* (w arebrae 5 pro. za 100) 
pdłnoo.-ezeak. po 300 ałr. 
(w arabrzn o pro. za lOOJ

Tow. prag. przemysł, ła po
860 złr.....................................

W a lu t y .  Oeaarakiej korony . 
Dukat j wagę . . . .

„ obrączkowy , .  .
Napoleondor * • • •
B iwom y a-glelsk ll . ,
Impt . i  moskiewski , ,
Iro.  ........................

Brol-t kupo ny . . . . . .
łwlawa iw fstkom  . ,
Ptoasła «źleir , ,

18 60 
188 60

84 —

96 W
. 94 60 
141
189 60 
113 aO

98 -  

106 60

96 98

99 60 

104 bO

8f 76

100 50 

90 -  

6 M

107 75 
107 00

1 60

pf-cą 
91 —

14 60 
134 80
59 —

83 -

90 — 
9* —

140 — 188 — 11S —
91 —8' -  

106 -

96 76

79 60 
99 -

107 — 
105 80

88 60 

OS — 

100 -  

88 — 
6 35

107 66 
10" 80

1 60

Wszystkim cierp ąoym zapew nifc zdrowie i siły bez ekarstw i kosztów

z  L o n d y n u .
z Roudynn ^ “^lkich chorób bez lekarstw i ko«ztór. za pomocą delikatnej potrawy zdrowia „Revalescióre dn Barry®

skutecznej dla dojrzałych i młodych umniejsza najmniej 60-krotnie wyd tek na środki medyczne, 
czność tego środka 8WI wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pfeherza itd. potwierdza skuto-

C e rty fik a t  \ r .  6 1 .a i O .  , N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.
pisaó czuł ząnowiiy imanie. W  skutek choroby śledziony, hyłem przez siedra lat w okropnym atanie. Nie mogłem ani czytać ani
łetn melan ^ n e nerwowe drżenia, dręczyła inuie bezsenność i złe trawienie, i z powodu rozdrażnienia nerwów hliski już b y - 
aiącach r.yC  ̂ • ie Jekarzy wyczerpało wszelkio środki; w rozpaczy zacząłem używać pańskiej nIievalesciere“ , a po trzech mie-
zdrowip i z^ ern®.®j kuracji, mogę Bogu podziękować za dobry rezultat nRevalesciere“ zasługnje na wszelkie pochwały, powróciła mi 

pozwoliła napowrót zając miejsce w towarzystwie. —  Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.
n  4 -4t i  * v  C1 „  Margrabia B r ć h a n.
IJOriynUat n r .  oa .s ilu . N en v h  e ch a te a  u (W ogezy) 23. grudnia 1862.

zwane tano feiedm^^8fcoletnia moja córka, w skutek zatrzymania funkcyj kobiecycz, cierpiała strasznie na rozdrażnienie nerwów, 
mić Rotrai6111 ■ iW’ u ^ ltaf e zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy ya poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją  kar-
o zdrowiu > zdziwieniu wszystkich znajomych, ozdrowiała. Środek ten włwołał powszechne uznanie, u lekarze, którzy

1 zycit mego azieca zwątpili, dziwią się, widząc je  silnem, świezem i zupenie zdrowem. M a r t i n ,  oficer w dymisji.

„ReTalescićr d» F r., - j ąiywniejsia jjest od mięsa i oproos tego oszczędza więce' ni* 50 razy *woją ceną na lekar* aot

^  Ẑ r’' n a | filiŚAnsk 36 złr. Główny skład w Wisdnin n Barry du Barry A Comp. Wall f ischgas se 8 
lnb p uraniem p̂ocT  ̂ aptekach i skiepaoh Lo'zennycn. Skład wiedeński wysyła teł , Revaiesci4re“ swoją za przekazem

  Ajencje: w BI.
1R.)DACH: u d. Grttnsj

* Ignacego Schmri.ua; W n.vuŁ»uji' : n j .  s.aorowicza; we kWOWIifi:  u Riotra Miaolascha, apte.arza 
J, ® dc^era> aptel an s, V. W. Królikowskiego, Jakóba Be.sera, Karola Schnbntha i Juliusza Raiaia; ’ ■ P_dZCIE! ■
a„k !-«  Ł aPtekaria; w PR\3,SE: u Józefa Pil-sta; w PRZEMYS^. J: u E dw arda S*.« chalshiego, z RZEJŁOWIE: u J.
Schaittera ł Oo ttp. ; w STANISŁAWOWIE: u Perdyuao.da Ste bora!; w T A “ NOPORU u A. MorawG-3 ł Fr 4a. sjPe^t
obwodowa; w T a RNOWIR: t A. Teuczyaa, aptekąraa pad Aaiołsa i W . T. A. WielneówM*



4 dziennie: p o l su ;

Wielka oszczędność czasu!

Cukier w mączce
czym to s ia n y  ftiu l 3 3  eu i.

Co tygodnia 
ć w i e i e  B y d l i n k i  i  S i e l a w y ,  

§ £ O N O A  g r a b a  1 t o p i o n a  
f u n t  -M4 cn t., poleca

ii98i—3 Karol Klimowicz.

L. 300.

^ £ ł o § z e n ł e .

L. 343. 1197 1— 3

Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenia budowy gma- 

chu^g-.mnazjalnego' w Kołomyi, który 
do 1. września 1875 ukończonym być 
ma, odbędzie się na dniu 17 . lu t e g o  
1 8 7 1  rozprawa licytacyjna na podsta
wie ofert pisemnych.

Cenę fiskalną wzmiankowanej bu
dowy stanową:

482-99 
48.523 06 
10.493-22 

252 36 
141-63 

1 133-30 
6.586-68 
5.807-43 ‘ /.

713 14‘ L 
1.784-73 
1.227-60 

736-69>/,

a ) B ob ot/ ziemne vr wysokości
b) fl murarza z materjałei
ć) n cieśli n
d) n Iepiarza
e) n kamieniarza n
f ) o brukarza
s) n stolarza
h) ■ blacharza
i) w lakiernika
*; ■ ślusarza
i) n szklarza n
m) n żelaziwo lane i kute

R&zem . . . 77.883-84*/, 
Oferty we wadjum 5%  zaopatrzone, 

ostemplowane i opieczętowane mają do 
godziny 6. wieczór dnia powyższego 
w urzędzie gminnym być wniesione.

Do rzeczonej rozprawy chęć przed
siębrania budowę mających z tem do- 
mieszczeniem Zwierzchność miasta za
prasza, że ofe-ty na powyżej wyszcze
gólnioną budowę, ryczałtem lub na po- 
jedyócze działy robót opiewające, wno
sić można i żc bliższe warunki tej roz
prawy licytacyjnej w urzędzie gmin
nym w godzinach urzędowych przej
rzane być moga.

Od Zwierzchności miasta. 
K ołom yja d. 24. stocznia 1874.

Z a d r m b s k i ,  b u r m i s t r z .

O bficie zaopatrzony, od  w ielu  lat 
renom ow any

skład zegarków

M .  H E R Z A
m iejak icf o zegarm istrz* w  W iedniu 
Btephansplatz Nr. 6. (d-ussenseite 

des Zw ettlhoffes)
przedstawia wielki wybór wszelkich, dobrze
uregulowanych zegarków z całoroczną gwa 

ran c ją , wedł ig tennika.
Nieuregulowane zegarki o 2  złr. na sztuce 

taniej.
Genewskie zegarki kieszeniiowe

najdoskonalszej jakości, cechowane w c. k. 
urzędzie cynetniczym.
Srebrne zegarki eylindrow e z 4 rubinam i . 10— 13 złr. 

„  dtto ze złotą obw ód
ką do odskak iw ania . .  .  14—lg  n

n dam skie zegarki . . . .  14— 19 „
„ cy lindry z p od w ójną kopertą  . , 16— 18 „
„  „ z  krzyaztałowem  szkłem  . 14— 17 „
„  ankry na 14 rubinach . . , 16— 19 „
,  p iękn iejsze ze srebrną kopertą , 20— 23 „
,  an k ry  z podw ójn ą  kopertą  . .  18— 23 „
,  „ piękniejsze . . . .  24— 28 „
„  angielskie ankry ze szkłem krzy-

• jta ło w e m ..................................................18— 25 „
„ ank ry w ojskow e z podw ójn ą  k o 

pertą ..................................................  24—30 „
„  rem ontoary nakręcające się nszkiem  22—30 „
„  dtto z podw ójną kopertą  . 35—40 *
„  dtto dla w ojskow ych  . . 38— 45 „

Z ło te  dam skie zegarki na 4 i 8 rubinach .  95 30 „
n dtto em aliow ane . . . .  30— 36 „
„  dtto ze złotym  cyferblatem  . . 35—40 „
B dtto em aliow ane z dyament&mi . 3 8 -4 3  „
n dtto z podw ójną kopertą . .  40— 48 ,
s dtto em aliow ane z dy&mentzmi . 50— 65 „
„  an k ry  na 15 rubinach . . . .  38— 44 „
„  dtto piękniejsze . . . . .  45—60 „
„  dtto z podw ójn ą  kopertą . . .  55— 65 „
s dtte doskonalsze z łr . 65, 70, 80. 90, 100—120 „
* dtto ze szkłem  krzyształow em  .  45— 75 „
„ dam skie ankry . . . . .  40— 48 „
„ dtto ze szkłem  krzyształ. 45— 60 „
,  dtto z p od w ójn a  kopertą  . 50—56 „
„  rem ontoary • złr. 7«», 80, 9 0 —100 „

dtto z p odw ójn ą  kopertą złr.
90, 1*0, 1 1 0 ................................................ — 150 „

M y l l l w i k i e  1 r n e m l e i l i a l c s e  r e m o a *  
t o a r y  w  kopertach  pak fon gow ych  lab 
ze złota  talmi . . . . . .  13—17 „

S r e b r n e  d e w l a k l  ri. 2.50, 3, 4, 5, 6, 7, 10— 12 ,  
Z ł o t e  d e w l a l t l  18, 20, 25, 30, 35, 40, 50, 60, 70, 80, 

90, 100 złr.
B u d z i k i  z zegarem  7 złr.
B n d s i l t i  z zegarem przy obudzeniu św iecę zapala

ją ce  9 złr.
B n d s i b l  b e z p i e c z e ń s t w a  z przyrządem  do strzała 

a larm ow ego, Zarazem  ńwieeę zapalające 14 złr.

i f  P a r y s k i e  b n d i l k i  w  p l ę k n y e h  b r ą z o 
w y c h  p o s t u m e n t a c h  1 2 ,  1 3 , 1 4  z ł r .

Zega-kl wahadłowe władnego wyrobu
z dwuletnią gwa-ancją.

Codziennie nak ręca jące się 13, 14, 15 zł.
Co 8 dni nak ręca jące  się 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 zł. 
W yb ija jące  godziny i półgodziny 32, 35, 38 zł. 
W y b ija ją ce  godziny i kw adranse 50, 55, 60, 65 zł. 
M iesięczne regulatory 30, 32, 35, 40 zł.
U pakow anie zegara w ahadłow ego zł. 1*50— 2.

■ ■  R eparacje  najstaranniej uskuteczniają s ię ; za
m ów ienia  zam iejscow e po poprzedniem  przesłaniu na- 
le ły tości lub pocztow ego przekazu , załatw iają się pun
ktualnie; n iedogodne przedm ioty w ym ieniają się. P rzy j
m ują się rów nież zegarki na zam lauę.

Do łaskawego uw zeledm enia!
W i i y i t k l e  m o j e  z e g a r k i  a ą  n a j l e p a a e j  

j a k o ś c i ,  upraszam zatem nie brać ich za jed n o  z * e -
£ a r k a m i  p o a p o l l ł e m i  ,  a g ł A S z a n e m i  p r z e *  

a n d l a r a y  1 n l e - i e g a r m l s t r i d w .  T o k  s a m o  
m a  i l ę  r o s a m i e ó  1 o  m n i e j s z y c h  l e g a r m l *  
s t r a s a c h .  1696 8— 12

Na pomieszczenie stacji jakoteż Dyrekcji telegrafów we Lwowie i 
pomieszkanie dla dyrektora i zarządcy, potrzebuje się najdalij

od  I. g ru dn ia  1875 rok u  o k o ło  4 0  p o k o jó w  i obszern e , 
m a g a z y n y  w  je d n y m  o e m u ,

p o ł o ż o n y m  w  ś r ó d m ie ś c ia  lu b  w  p o b l i ż a .
J 'isemne oferty wraz z planem dotyczącego domu przyjmuje pod

pisana Dy lekcja do końca lutegu b. r. i udziela na astne żądania 
wszelkich bliższych szczegółów. >

Lwów dnia 14. stycznia 1874 r. v
C. k. Dyrekcja telegrafów. C

MLOCARNIE
M o ritz  W e i l  ju n .

które w godzinę ioyrfUacaja więcej 
aniżeli trzech młockóu na dzień p o  
złr. 1 3 8 .  pod gwarancją i próbą. 
Franko we F r o n Ł fa r *  ile n -  M . 
W  W l e d a k a  Praiizensbrłlck- 
strasse 13. 1145 2--?

{Światło C w ia tło  4 wktiło
"  niękiw. dobre r tanie.piękne.
N ajnow sze petroleow e lam py 

bezpieczeństwa z najdokładniej u- 
raądsonym brennerem  m otylow ym  
(1 płom ień daj« światłe 6 świec), 
niezaprzeczenie najpiękniejsze o- 
świetlenie, a porahuo to dające 00 
procent oszczędności w porówna 
niu ze wszelkim innym materja- 
łem palnym. Ażeby nie obawiać 
się żadnej konkurencji, ceny usta
now ione są niesłychanie niskie. 
Za najlepszą jakość zai^c/.a się.
1 lampa kuchenna kom pletna ze 

szkłem i knotem ct. 45, 60.
1 lampa k uchen na, ścienna lab 

w isząca , kom pletna eta. 85, 
złr. 1*20, 1*50.

1 lampa pięknie u rządzon a , ca ł
kiem kom pletna z łr. 2, 2-50, 3. 

1 lam pa sa lon ow a , bogato ozdo
biona, w ykwintna złr. 4, 5, 6,
8 ,  1 0 .

1 lampa do studjów  lab pracy a 
zasłoną złr. X, 1*50, 2.

1 lam pa ścienna do stajni, przed
pokoju  Ud. ct. 90, złe. 1-50, 2.

X lam pa wisząca dla fabryk, war- 
siu iów , biór, złr. 2, 2*. 0, 3*50.

X lampa wisząca do stołow ego po
koju, elcgaucka, złr. 5, 8.

1 lampa do stołow ego pokoju w i
sząca, najpiękniejszego gatunku, 
brązow a, złocona, z łr. 16, 2), 20.

W y m ie n i u j a  s i ę  tu  c e n y  
la m p  k o m p l e t n y c h  z k n o 
tem  i s z k łe m ..
1 zasłona do lam py m ała , śre

dniej dobroci ct. 6, lepsza ct. 10, 
najlepsza ct. 15.

1 zasłona do lam py średniej w iel
kości, średniego gatunku, et. 10, 
lepsza ct. 15, najlepsza ct. 20.

1 zasłona do lampy większa, śre
dniej dobroci ct. 25, lepsza ct. 35, 
najlepsza ct. 45.

1 sztuka nożyczek do lam py, sta 
lowych ek. 25.

1 sztuka przyrządu u bezpieczą)ą - 
cego zasłonę od spalenia ct 5,

1 sztaprayrzadu zabezpieczającego 
szkło od rozbicia ct. 10.

1 mecfcąaicUY przyrząd do czy- 
eutcaeeśa •yUndrów ct. 20.

1 podstawka do lam py, najpię- 
kniej ot* et. W. 30.

1 sztuka naczynia do lamp w iszą
cych *tr. 1-48, i*80, 2*20.

1 szt. szfcU-fpUndrorrego ct. 4, 5 ,6. 
1 kula H fchiins et. 20, 25, 30.
1 naczynia M aazaac na 1 fturt pe

ta}* « .  -  -

H0MC0PATJA POPULARNA
prz-łużył z fran-uskiego, uzupełnił stoso
wno do wymagań czasu włpsi emi uwaga
mi i objasn eniami i do potrzeb zwolenni

ków tej metody zastosował

Dr. Med. Józef Bielski,
b o m e o p a t a  praJkŁ ybu jący  w e  L w o w i e ,  

z  4 6  f i g u r a m i .
C e n a  5  z ł r .  w .  a .

Główny Skład w księgarni Sayfartha 
i t Czajkowskiego i u tłumacza, nlica Kościu
szki i. 20, dawna I renela 1. 688. 1173 1— 12

Do wynajęcia 1
)wa dość obszerne ładne pokoje są do odna

jęcia w kamienicy pod 1. 5 przy ulicy Cichej 
ni i la oh szczegółów dowiedzieć się mo

żna w tejże samej kamienicy na pierwszem 
Pifrae- 1188 3—3

l O T O O O O O

M l  W E K S L O W Y

S O K A L  & L I L I O
przedtem © .  M .  B R A . 1 J ] V

kupuje i sprzedaje wszystkie rodzaje papierów państwowych 
i przemysłowych, listów zastawnych, państwowych i pry
watnych losów, jako też monety na w a r u n k a c h  11# j -  
dogrodniejszych.

Zlecenia z prowincji załatwiają się jak najprędzej. ii67'
3— 9 I___oooooocooo

Podróżująęyin, tltouom om  lub 4. 
urzędnikom  k oL jow  ra I w ogóle 
wszystkim u a deszcz narażającym i 
s ię ,  6ZL.,i-,.óInks z..l*:cić nałoży 
p ł a s z c z e  0 1 ! d e s z c z u ,  wy- 
rabiaue z i:ou  o ulepszonej , ino- & 
c n e j , w ody nic przepuszczającej * 
materji. Płaszcze te pod względem  '* 
elegancji i trwałości przewyższają ; 
wszystkie im :e dotąd w yrabiane, i 
Zauw ażyć należy, iż są one cal- t. 
kiem bez szw ów , w ięc pruciu się, ?! 
nie n leg a ją , i są tak urządzone, $ 
i i  podczas i>iękuej pogody można t  
nosić je  na drugą stronę ja k o  ele- f  
gaiick le okrycie. f

1 sztuka zw ykłej w ielkości, i 
42 cale długa, kosztuje złr. 10, ka
żde dalsze 2  c.tle o 1 złr. w ięcej. 

Kapuzy szlaka 1 złr.

O W t n s y  s k ł a d

fjihryki

. r o i .* .  H  H| i i  I  A uuy ct.hD  GtTMIW & SOI IN
Kupujący en groa opjym aK rzb^t. j w MANCFESrEJt.

l i A E A R  4^141 K A K M A JIiy , Wiedeń, Pratersti ■asse 26.

tchron^ od zima* jest zawsze dobro 
fjr zimowo ubraiue. ^  t

rSśC o  w  ic - y
x (ftyitcj owczej wełny, które, jak — llnai 

niezbędne dla utrzymaniu a u n A .
l i ę i i i l - -  i c z l w f  i. najlepazej aa| 

niantj materji Burklng.
1 parł» męskich ct. 50, 70, 90.
1 „ n futrzanych ct. 70, 90, z łf.
1 B v z pod wojnym szwem złr. 1,1*2%
1 m dam skich ct. lo, 60, Ś0.
1 „  pięknie podszytych ct, 60, 80, z łr. 1.
1 „  l podw ójnym  szwem ct. 80, złr. 1*28.
1 m d /iocH inych stosownie do w ielkości Ct.

k  *  o a o .  o  w  « -

»a D ‘ z p ie c z a ją  c ia ło  o d  z im n a  i d la t e g o  
o z tre j p o rze  je a ie n n e j i  z in tU t g .

P J t fa u s k ie  I d z io -  Lę< e  c z e u K i,
^ B i.js z e ,  .  ijnowrfze, najpi-knieiszn. 

dam ski złr. 1-80, 2-. o, j, 3-5I-. r~.
 ____■___dziecięcy ct. 60, 80, zlr. I-2d, 1-50,

S z u l c  p o d r ó ż n e  1 i n n e  z *»t-
Czystszej wełny ow czej, najpiękniejszego dM eai*.
1 sztuka dla m ężczyzn ct. 70, 90, złr. 1*20, 1*50.
1 n podw ójnej długości złr. 1*50, 1*60, 2.
1 * dla d/.ioci ct, 40, 00, 80. _________

Z a  9  z l r .
pozbędzie się każdy n & Ju porC Z yW B Z ej

MIGRENY
•li pomocą B r ó d k a  z e w n ę t r z n e g o , zu
pełni. nieszkodliwego i świetnie wypróbowa
nego od przeszło trzech lat.

Za przysłaniem 2 złr., lab za zaliczką 
portową przesyłam te„ środek wraz z in- 
stmkcją używania i zachowania się.

Mr. Edward Madejski,
Jekarz-homeopata i organop. yr L u b w i ł  
1069 ulica Sobieski 3go L 18. 1 1 __l j

w  P r z e m y ś l u ,
R y n e k  1. o b o k  k s i ę g a r n i ,

poleca Szanownej P. T. Publiczności 
swój komisowy obficie zaopatrzony

ze - nanej fabryki Conraiz & Reuter 
w Wiednia, wielki wybór L A M P  
R. Ditmara, K a s y  ó g u k o t r w a le
i amor}rkaiiskie m aszyrj do s z y c i a ,  
ceny stałe fabryczne; większym ud- 
Dio^com rabat. 1191 2— 3

R ą k ^ l lk l  z  n a j le p s z e g o  s n k m i .
p i,k n a  i szu im i zir, 1 , i-.*., 1-80.

J»,.ivaUei-‘ w yszy w an . zir. Ł, 2-50, 3. 
i i* * .,  t. 9 zlr. i -20, 1--.0.a n

* •  lo k te  1 d z i e c i n n e  m u f k i ,
dla dzm , Megancka, zlr. 1 -80, 2, 2-50.

Ogrzewacze uisa, najUuszy gatwnob.
1 p a r , dla męiczyr.u cl. 25, 30, 40, 50.
1 „ * dam ct. 25, 35, 45.
1 „  w dzieci c l  15, 25. 1

l . A F i A S i l t i  z d r o w i a  z  c z y  
S i e j  h i i v :  c i i : . v  l u b  o w c z e j  w e ł n j ^ i
z a b e r p l c fz a ją c y i - l i  w  z im ie  o d  p r z e s ią o ie u u i  
i  d l:, i e g o  s z c z e g ó ln i e  g o d n y c h  z a le c e n ia .
1 szLż.n dla njużcy;/.n ot. 90, złr. 1*20, 1*40.
1  ̂ „ ' lm jiep. gatunku złr. 1*50, 2, f-fifli,.
I „ B diMu v.h\ 1*10, 1*40.
1 y, B „  u aj In p. gatnnkn złr. 1*80, 2, S*&Ł
1 w „  dzieci ct. 70, 85, złr. 1.

nujlcp. gat. złr. 1*20, 1*50, 109.

■ k p e ł i t i *  n o w e  n a  iera C :n ieJ -  
, X  a e z o n . C h u s t k i  d a m s k i e  1

W #  d z i e w  C z y  u e  l£  w  k o l o r a c h :  b ia ły m , 
t teW ta w y m , c z e r w o n y m , n ie b ie s k im  r czysto 

* ‘  j w ełny, z naj piękniej gzem i deseniami, 
dla dam złr. 1 -20, 1-80, 2*20, 2*80.

M A M  i E u g e i l j a  z najcieńszej ber- 
wełny, Jedwabiem podszyte i bnjruto wv- 

waa«i. b J
4 H u k a  z lr. 4*50, z naszyjnikiem  złr. 5-50.

1

■a każdej koszuli. Zdobi i ogrzew a. 
1 o b u t a  60 ct.

z d r o w ia .
1 pan. dla m ężczyzn zir. 1, 1*50, 2.
X „ „ najlepszych złr. X*50, 2, **56. ,
X r  „  dam z łr. ł*20. 1*80, 2*50.   I r M l l C A O C k i y  m y d l i \ ? N l i ł e ,

U k n r p e t ^ ł  i  p o u c i o c h y  * d r o «  g ^ e 8 °  g a t u n k u .
u lu A czystej węłay OAvc*zej.

Wlekwsego gatunku do związyw ania złr. 3*50, 
4. 4*50, 5.
dla dziew czynek ct. 60, 80, 9°, złr. 1*20

K p e c j n l n o ś ć  d l a  p a n ó w !
• a r r fło  p ię k n y  m ę sk i p ó łk oa zu b -k

M*iłinXfcn«j materji z pięknie w yszyw anym  pi 
w ra i ■ kołnierzykiem  i mankietami, tak, ie  
Kw l Oite aa  każdni k<iR7u1l 7doh; i

najlepszej 
odem ,

w y -

X paru sk a rp etek  ct. 3 - , 40, 50, 60.
1 „ długich pończoch  damskich, ct. 70—90, xłr. I,
i „ d/ieetnnyc). cl  35, 45, 00.

J f c i i ł i o w e  l i O ^ r . u l e  Z uajciefwzoj m » -  
i eleganckie, z p n o d e nt e r j i  i c c h ń a n c j ,  im. 

jedw abieni w yłożony ni.
1 sztuka dla iueic 'V .'n  zlr. 2*50, 8*50.
1 ,  z bogutein wyszyciem z przodu

kam i/elki złr. 4*-«,if 5* 0. ________________

wielkiego gatunku najlepszych złr. 1*30. 
M fM iękazyek i  najlepaiyoh złr. 1-60, 1-90, 2*50.

Z . U B I  M  najlepszego gatunKu.
* H > »  »  ‘» o  I.U  mku d l .  d b a  zlr. 1-20!

1-50, 1*80. ’
1 a 4 i«  d łk r l  81, 7C, J*, 90.

D i t J i s h k e  k o ł n i e r z e | » e l e r y »
forulii 444\W 'e.. iianizo ei,., i.j bit- , dla balów i w izyi 

[lu W jjirlt,
I 1 z t t .k a  zlr. i  1. 3-50, 4-50, 5.

. ‘S S & l S t f i  “'“"•'““ '“' I I M .  BlłUkenkl
X .  jedw abna . 1. . » . 90. zir. 1._________________ jiu a t  ł » i .

L Wl-ełniauej

l l  i c l k l  w yfiół* u ię s l i l s h  i  d a m - 1 
s k l e l i  O H U t i . r i l b l t  n a  s z y j ę
z lyoń ik icgo  jedw ab iu , mała, biała złr. I.

w yszywana złr. X*ó0. j
s w w ielka kolorow a złr. 2, 2*50,8*.*0

>1 sztuka et. 60 do 60.
r  rtkaw kam i elegancko ozdobiona złr. 1*20 
ł*5Q, i-eo.____________________________  ’

I—

O pn& ki n a  ż o łą d e k
1 sztuka ct. ó*».________

P o d ś c i ó ł k i  .1  »  b l l l ó n .  nadające 
ic do > obuw ia. U trzym ują sucho i

. l«-p?o, scąd szczególnie przyczyniają się dó zdrowia.
z w ełn ian e j m ate rji. ■ 8»n, >iia e» a i di-eci ct. 2 ..

1 _ n mężczyzn ct. 3«».

l i p ? l\njnowsze na porę zimową! 
Ftfiko .5 x  Ir.

kos. Au je komplet <>. 
k a ń s k i e j  vy o ł 11 
1 utrzym yw ania g >
Jako lei  od innych 

Ubiór tuk- ■

anylelaki UitHłU ZU H O W 1A. 'f s k s w *  ntkany j .s t  z n a t u r a h i u j  a ni e r y-
v i Yuzd-iuga sic jak  kauczukow y, mając przym iot zbytniego rozgrzewania ciała 
w ciągłej lekkiej traaspiracji. Ubiór tan zatem jest ochrouą od przeziębienia,Ubiór tan zatem jest ochro uą od
cliorób.
V dla nieiezYZii i dam składa ł l ę :  z I k o s  z n i i ,  1 k a l e s o n ó w ,  2 p a r  s k a r -  

p e t e k  l u b  p o i - i . f h ,  l p n r y  o s n e w . a ł .  I  m u  1 1 p . r y  p o d i c i ó t c ! .  d o  b u » . w .  
W szystko to razein k -sztu je  IJ s k »  .1 k ł r .
W y łe j wy uiionione tow ary otrzymać a io in a  jcd y n lf i w yl,czn ie  w dobrych b'a<iinkacn 

w składzie : 2519 1—24

BAZAR FRIEDMANN, Prals s lM  20.f
Hurtowni  i ia b jw c )  otrzym ujit rui»a(. * f  j  
—— — —bmw— — Brat— gmtr.»

C. k. u p rz q w ile jo w a n q  g a licq js k i

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j e

61 Listy hipoteczne
które są jak n a j w ł a ś c i w s z e  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą wedlng prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. X X X Y m . Nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów 
funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządn stojących, n: lokot.anie kapitałów pupiUrnych, 
fide Ikom-Sowyct . depozytowych, tudzież, w skutek najwyżzz- go postanowienia i  dnia 17. grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj 
małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowa i wadja.

Ogólna snma w obiegu będący h listów hipotecznych nie może «  żadnym razie przeuosió sumy równoczesnych wierzy- 
telp iści hipcteczLych, nie może być wydarz nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego rrku. jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego 
r< niu, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają hes wszelkiego strącenia:

we L W O W I E ,  główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czernlowcach, Tarnopolu i Samborze.
w w i l  d 111 ! kantor wymiany bankowy niższo-ansirjackiego Towarzystwa eskoDtowego i Union-Ban' j 

’w P r a d z e ,  Filia c. k. uj rzyw. anstr. Zakładu kredytowego dxa handlu i pizemysłu i czeski Union-Bankj 
*w I  Id C U ,  Bank dla Górnej Austrji i 8a’zburga;
jw B C M lie , c. k. U przyw . morawski Bank dla przemysłu i handlu;

B e r l i n i e ,  pp. Meyer et Comp.;
W a r s z a w i e ,  p. Leon Epstein.

Z a p u sty !!!
N a  z a p u a t y  1105 5—

1 M | Z K I
aby sie udały, trzaba pewnych i niezawodnych

d r o ż d ż y  n i
i  świt i e g o

SMALCU!!!
Otóż oba artykuły w najlepszym gatunku, jak 
nikt we Lwowie dać’ nie może, poleca handel

Karola
ulica Halicka pod „Złotym Kogutem.11

S K Ł A D  P O K T E P I A  i f ó ^ f

S E Y F A R T H A  i  C Z A J K O W S K IE G O
w e  T j\v o  w i o  ,

przy ulicy Hetmańskie' l. 4, (w kamienicy dawniej GromadzińsJuego), 
poleca Szanownej Publiczności po cenach fabrycznych

wielki wybór
FORTEPIANÓW, PIANIN i FISHARMONII,

z najpie/rwszych fabryk  wiedeńskich, drezdeńskich i paryskich.
Utrzymując fortepiany wyłącznie z n a jp ie rw S /y C h  fabryk, tak krajowycn jak i zagra

nicznych, skład powyższy śmiało ręczyć może za ich dobroć I tl> hłcŚĆ. Fortcpiauy tak 
na koncerta, jakoteż i za opłatą miesięczną wypożycza się po cenach n ij un ar kowa jzyeb. 
  Listy z prowincji prosimy adresować do k s ię g a rn i pod powyższą firmą. 1123 4— 4

iSkład c. lą u|).'z. Rafinerji spirytusu 
fabryki rum u, likierów i octu loos

Juliusza Mikolasza
we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 1 w  podw óraw .

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. ^

G alicyjski Bank kredytow y
przy ulicy W a ł o w e j  pod I. 4 .  (w lokaluościach dawniaj przez Bank Hipoteczny zajmowanych),

asy gna ty kasowe
S  procentowe za 

€ 5  „  z a

7  * za

S-dmowem wypowiedzeniem 
1 4  

S ©

dalej przyjmuje W K Ł A D K I
na ksiązoczk: oszczędności, począwszy od jednego zlr. i oprocentowuje tatowe po O od I łS .

Spłaty aż do 2 0 0  złr. bez wypowiedzenia. 1007 5—?

O z i a ł  C
*Ja łe  Zii]ł<**-^i r * 1 .o "g i~ajw noścj^ z ło te  i sre b rn o  p rzo d m io ty .

1001 3— ?

LOS Y M I A S T A  K R A K O W A
Główne wygrane złr. wal. austr.

40.000, a5.000, 20.000, 15.000 i t. d.
^ fijn iż s ta  w y g r a n a  z lr , w , a , BO,

1  Kwietnia
1004 5— ?

1875 po 4  ciągnienia,
s p r z e d r j t j

we Lwowie: C. k. uprz. gal. akeyjny Bank hipoteczny
i filie jego w Krakowie, Czeriiiowcaćh i Tarnopolu;

55 5? Galicyjski Bank krajowy
i filia jego w U rodach ; 

w " W ie d n iu :  Bank und Weehselgeschaft der Niederósterreich. Escompte Gesellschaft.

i łW  V  v*«aidcaBi
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